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Gen. lola ofiarą zamachu!
Katastrofę miała spowodować ukryta w samolocie maszyna piekielna

Ks. Prymas legatem Ojca św.
Citta del Vaticano. (PAT). 

„Osservatore Romano“ donosi, że Oj­
ciec św. mianował prymasa Polski ks. 
kard. Hlonda legatem papieskim na. 
Międzynarodowy Kongres ku czci 
Chrystusa Króla w Poznaniiu.

Paryż. (Tel. wł.). Z granicy fran­
cusko-hiszpańskiej donoszą, że krążą 
tam pogłoski, jakoby samolot, na któ­
rym poniósł śmierć dowódca frontu 
północnego wojsk powstańczych gen. 
Mola, uległ katastrofie nie z powodu 
nieszczęśliwego wypadku, lecz wsku­
tek zamachu. W pobliżu miejscowości 
Briviesca, gdzie nastąpiła katastrofa, 
nie ma wysokich wzgórz, o które mógł 
się rozbić samolot. Są tam jedynie 
niewielkie pagórki.

Twierdzą, że katastrofa została spo­
wodowana za pomocą ukrytej w sa­
molocie generała Moli maszyny pie­
kielnej. — Porozrywane w stra­
szny sposób zwłoki gen. Moli i je­
go towarzyszy zdają się potwierdzać 
to przypuszczenie. Podkreślają, że w 
ten sam sposób zginął gen. San Jurio, 
który miał stanąć na czele wojsk po­
wstańczych.
„Ukochany syn Pampelnny“
Pampę lu n a. (PAT). Zwłoki 

gen. Moli zostały złożone na cmenta­
rzu w Pampelunie. Nad otwartą mo­
giłą przemówił gen. Milian Astray. — 
Władze miasta Pampeluny uczciły pa­
mięć gen. Moli, nadając mu tytuł ho­
norowy „Ukochanego syna Pampelu- 
ny .

Burgbs (PAT). W czasie prze­
wożenia zwłok gen. Moli z Burgos do 
Pampeluny wzdłuż całej drogi, wyno­
szącej 250 km, gromadziły się tłumy 
okolicznych mieszkańców, którzy prze­
rwali pracę na roli, aby złożyć hołd 
zwłokom generała. Ludność na kola­
nach i ze łzami w oczach żegnała 
zmarłego.

Zaprzeczenie
San Sebastian. (PAT). Kores­

pondent Havasa zaprzecza pogłoskom, 
jakie ukazały się w prasie zagranicz­
nej jakoby po śmierci gen. Moli po­
wstały nieporozumienia między kar- 
łistami a członkami „falangi hiszpań­
skiej“, czy też między oficerami hi­
szpańskimi a ochotnikami cudzoziem­
skimi.

Wiadomości z frontów
San Sebastian. (PAT). Na 

froncie biskajskim powstańcy strącili 
5 samolotów rządowych. Jeszcze je­
den aparat rządowy został zestrzelo­
ny w okolicach Sierra Guadarama.

Bilbao. (PAT). Korespondent 
Havasa podaje, że powstańcy w dal­
szym ciągu podejmują próby odzyska­
nia Piclemona, gdzie wojska rządowe 
umieściły swe pozycje. Obecnie po­
wstańcy cofnęli się od tych pozycyj, 
zajmując stanowiska w Ixerango w o- 
kolicach Amorebieta. Lotnictwo po­
wstańcze ostrzeliwało linie rządowe. 
Zaprzeczają tu, jakoby w walkach 
wczorajszych strącono 5 samolotów 
rządowych.

Madryt (PAT). Komunikat urzę­
dowy donosi, iż na froncie Sierra woj­
ska rządowe umacniają zdobyte pozy­
cje, odpierając próby ataków nieprzy­
jacielskich. Samoloty rządowe ostrze­
liwały skutecznie pałac w La Grania 
i stanowiska powstańcze na drodze do 
Segovii. W okolicach Cerre de Gabe­
ra Grandę odparto łatwo przeciwna­
tarcie nieprzyjaciela.

Anarchia w Barcelonie
Perpignan. (PAT). Otrzymano 

tu wiadomości o nowych krwawych

zamieszkach w Barcelonie. Doszło tam 
do starcia pomiędzy oddziałami woj­
skowymi a anarchistami. Po stronie 
wojska jest 3 zabitych i 3 rannych, w 
tej liczbie oficer. Padło także 3 anar­
chistów.

Polowanie na młodzież

„Tak mi są potrzebne do mej kolekcji, a one ani rusz nie chcą zrozumieć 
mych dobrych intencyj!"

Budżet w maju
Warszawa (PAT). Tymczasowe 

zamknięcie rachunków skarbowych 
za maj, jako drugi miesiąc bieżącego 
roku budżetowego, wykazują dochody 
ogółem zł 180.415.000 zł i wydatki zł 
180.082.000. Nadwyżka dochodów nad 
wydatkami wynosi ponad 300 tys. zł, 
w maju roku ubiegłego niedobór wy­
nosił 205 tys.

Dochody w porównaniu z majem 
1936 r. wyższe są o 6,3 milionów zł, a

Zakazane wydawnictwa
Warszawa (PAT). Ministerstwo 

Spraw Wewnętrznych odebrało debit 
pocztowy niżej wymienionym drukom, 
ponieważ zawierały w swej treści ce­
chy przestępstw przewidzianych w 
kodeksie karnym, a mianowicie czaso­
pismu „Dąbrowszczak“ wydawanemu 
w języku polskim w Madrycie; „Ma­
jak" w języku czeskim w Pradze, „la­
ven“ w języku litewskim w Buenos Ai­
res; „¿‘International de 1‘Enseigne- 
ment“ w języku francuskim w Pary­
żu; „Dietskaja Literatura“ w języku 
rosyjskim w Moskwie; „Za Sanitarnu- 
ju Óboronu“ w języku rosyjskim w 
Moskwie; „Skop“ w języku ruskim w 
Paryżu; „La Batalla Obrera“ w języku 
hiszpańskim w Barcelonie; „Informa­
ciones“ w języku hiszpańskim w Ma­
drycie; „Treball“ w języku hiszpań­
skim w Barcelonie; „La Vanguardia“

Barcelona (PAT). Dziennik u- 
rzędowy ogłasza postanowienie o roz­
wiązaniu tzw. patroli kontrolujących. 
Członkowie tej organizacji, utworzo­
nej 19 lipca r. ub., będą mogli przejść 
do korpusu służby policyjnej.

wydatki o 5,7 milionów zł. Wpływy z 
danin publicznych wyniosły w maju 
rb. 99 milionów zł wobec 88,7 milio­
nów zł w roku z ubiegłym. Zgodnie z 
przewidywaniami wpływy te kształtu­
ją się zwyżkowo, pozwalając na po­
krycie zwiększonych wydatków, które 
— jak wiadomo — w tegorocznym 
budżecie preliminowane zostały o 95,5 
milionów zł wyżej w porównaniu z 
budżetem zeszłorocznym.

w języku hiszpańskim w Barcelonie; 
dalej książce pt. „Seudobe Polsko“ dra 
Wacława Fiali, wyd. w języku cze­
skim w Pradze; książce pt. „1914—1930 
seize années d'histoire en 700 photo­
graphies“ wyd. w języku francuskim 
w Paryżu i broszurce pt. „Ideologia u- 
krainskaho wilnaho kozactwa una- 
kor“ wyd. w języku ruskim; broszur­
ce pt. „Karpato-ruskij kalendar Łem- 
koszojuza“ na 1937 r. wyd. w języku 
ruskim w N. Jorku.

33 dziewczęta utonęły
Bukareszt. (PAT). Na Dunaju w 

pobliżu Plenitzy zatonęła łódź z 8 
dziewczętami, które wybrały się na 
wycieczkę. Poza tym brak wiadomo­
ści o drugiej łodzi, na której znajdo­
wało się 25 dziewcząt. Miasto Pleni- 
tza pogrążone jest w żałobie.

„Cezar i Człowiek“ 
Nowaczyńskiego

Warszawa. (Tel. wł.). Wczoraj 
w Teatrze Polskim wystawiono pra­
premierę nowej sztuki Adolfa Nowa­
czyńskiego pt. „Cezar i Człowiek“.

Widownię wypełniły najprzedniej­
sze sfery stolicy. Zwracała uwagę nie­
obecność Żydów. Sztukę przyjęto bar­
dzo życzliwie, artystów zaś, a zwła­
szcza Andryczównę i Junoszę Stępow- 
skiego witano niezwykle owacyjnie. Po 
każdej z trzech odsłon sztuki wywoły­
wano bardzo gorąco autora, który jed­
nak nie dał się zwabić publiczności i 
nie zjawił się na widowni, (w)

Z kroniki politycznej
Londyn. (PAT.) Wczoraj po połud­

niu wystartował samolotem do Berlina 
ambasador niemiecki von Ribbentrop. —■ 
Według Reutera v. Ribbentrop zabawi w 
Berlinie kilka dni, by omówić z rządem 
niemieckim ostatnie wydarzenia w zwią­
zku z sytuacją w Hiszpanii.

Paryż. (PAT.) Ambasador Francji 
w Londynie Corbin przybył samolotem do 
Paryża. Ten nagły przyjazd ambasadora 
pozostawać ma w związku z jego ostat­
nimi rozmowami z min. Edenem na te­
mat zagadnień hiszpańskich.

Rzym. (PAT.) Marszałek v. Blom­
berg wyjechał wczoraj po południu wraz 
z córką do Neapolu.

Bukareszt. (PAT.) Turecki mini­
ster spraw zagranicznych Rustu Aras 
przybył tu z Wiednia o godz. 11 m. 30, wi­
tany na dworcu przez ministra Antones- 
cu.

Berlin. (PAT.) Duński minister 
spraw zagr. Munch, który w piątek przy­
był do Berlina, wczoraj przed południem 
kontynuował z ministrem spraw zagrań, 
von Neurathem rozmowy. Minister Neu­
rath podejmował ministra Muncha śnia­
daniem. Minister duński opuści Berlin 
prawdopodobnie dziś rano.

Tokio. (PAT.) Wczoraj rano b. pre­
mier Hajaszi przekazał urzędowanie no­
wemu prezesowi rady ministrów księciu 
Konoye.

Znamienne zajścia 
we Francji

Paryż. (PAT). Opinię publiczną 
poruszył nowy wypadek, świadczący 
o przenikaniu atmosfery walk poli­
tycznych do młodzieży. W Tuluzie na 
trzech chłopców w wieku lat 11 do 13 
napadła gromada wyrostków w wieku 
od 13 do 16 lat. Powodem napaści był 
fakt, że chłopcy, którzy wybrali się na 
przejażdżkę rowerami, przyozdobili 
swe rowery proporczykami o barwach 
narodowych. Napastnicy zerwali pro­
porczyki, połamali rowery i pobili po­
ważnie trzech chłopców .którzy z tru­
dem obronili się przed przeważającą 
gromadą napastników. Gdy -zaalarmo­
wani przechodnie przybyli na pomoc, 
banda napastników zbiegła.

0 zaopatrzenie
niezamężnych

Londyn. (PAT.) Ponad 3000 „old 
maids“ („sędziwych panien“) ze wszy­
stkich hrabstw Anglii zebrało się wczo­
raj na wiecu, na którym uchwalono 
rezolucję, domagającą się przyznania 
emerytury kobietom niezamężnym z 
osiągnięciem wieku 55 łat. Uczestnicz­
ki wiecu urządziły następnie manife­
stację w Hyde Parku.
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Wyrok w sprawie myślenickiej
W motywach wyroku sąd zwrócił uwagą na ideowe pobudki 

czynu
Jak już donosiliśmy, wczoraj w 

południe nastąpiło ogłoszenie wyroku 
w procesie myślenickim.

Po 11 miesięcy za udział w związku 
zbrojnym skazani zostali: Jan Kwinta, 
Antoni Kwinta, Antoni Wątor, Karol 
Knotek, Józef Trybuś, Józef Pyzik, 
Andrzej Syrek, Jan Krasny, Włady­
sław Wlazło i Jan Skop.

Po 10 miesięcy zasądzeni zostali: 
Andrzej Galata, Stanisław Pachel, 
Józef Bularz, Stanisław Pałka, Jakub 
Kolasa, Jan Lelek, Piotr Sroka, Sta­
nisław Syrek, Tomasz Romek, Stani­
sław Krawczyk, Stanisław Prych, 
Franciszek Bogucki, Franciszek Sto­
kłosa, Piotr Wyrwa, Piotr Badura, 
Antoni Rządzik, Piotr Sekuła, Józef 
Wygoda, Jan Romek, Zygmunt Ma- 
lada, Augustyn Jurgała i Albin Mar­
cinkiewicz.

Ośmiu oskarżonych — jak zazna7 
czono — sąd uznał winnymi niszczenia 
sklepów w Myślenicach, skazując ich 
za ten czyn po 6 miesięcy więzienia. 
Oto ich nazwiska: Karol Knotek, Fran­
ciszek Przybylski, Jan Skop, Stanisław 
Pałka, Jan Lelek, Piotr Sroka, Stani­
sław Syrek i Piotr Badura. Oskarżeni 
ci skazani zostali na łączną karę po 1 
roku więzienia.

Jan Kwinta skazany został także za 
zabranie pałki i peleryny z posterunku 
— na 6 miesięcy, za zniszczenie mie­
szkania starosty Bassary — 6 miesię­
cy, za uprowadzenie strażnika Świę­
cha — na 6 miesięcy. Łączną karę 
sąd wymierzył Janowi Kwincie — 1 
rok i 8 miesięcy więzienia.

Za uprówadzene Święcha skazani 
również zostali: Józef Pyzik i Antoni 
Rządzik, którzy otrzymali łączną ka­
rę po 1 roku więzienia.

Jedenastu zostało uniewinnionych: 
Antoni Piszczek, Michał Palka, To­
masz Płonka, student Marian Wącha­
ła, Jan Burkat, Józef Romek, Józef 
Skop, Michał Tomczyk, Karol Skop, 
Piotr Tylec ,i Piotr Jachymczyk.

Sąd zawiesił warunkowo karę wię- 
zięnia na przeciąg 3 lat w stosunku 
do 21 oskarżonych. Oto ich nazwiska: 
Józef Pyzik, Stanisław Bachel, Józef 
Bularz, Jakub Kolasa, Piotr Sroka, 
Stanisław Syrek, Jan Radocha, To­
masz Romek, Stanisław Krawczyk, 
Stanisław Pryk, Franciszek Bogucki, 
Franciszek Stokłosa, Piotr Wyrwa, 
Piotr Badura, Antoni Rządzik, Piotr 
Sekuła, Józef Wygoda, Jan Romek, 
Augustyn Jurgała i Albin Marcinkie­
wicz.

Wszystkim oskarżonym zaliczono 
na poczet kary pozbawienia wolności 
okres tymczasowego aresztowania.

Sąd zwolnił wszystkich oskarżo­
nych od ponoszenia kosztów postępo­
wania i uiszczenia opłat sądowych. W 
stosunku do pozostających w więzie­
niu oskarżonych sąd zarządził wypu­
szczenie na wolność wszystkich, za 
wyjątkiem Jana Kwinty i Wojciecha 
Brożka.

UZASADNIENIE WYROKU
Przewód sądowy ujawnił, że inż. 

Doboszyński dnia 20 czerwca 1936 r. 
wraz z kilkudziesięciu ludźmi, uzbro­
jonymi w sześć rewolwerów, udał się 
do Myślenic. Po drodze przecięto druty 
telefoniczne. Na miejscu w Myśleni­
cach zdemolowano posterunek, pobito 
policjanta, zabrano broń z posterunku, 
zatrzymano policjanta miejskiego 
Święcha i zniszczono szereg sklepów 
żydowskich.

Według słów przewodniczącego 
przewód sądowy wykazał, że był wy­
dany zakaz bicia i rabowania.

Po zajściach w Myślenicach udano 
się w szyku zwartym z bronią do la­
sów w Porębie, gdzie rozłożono się o- 
bozem.

Związek zbrojny zaistniał od chwili 
wyjścia z Myślenic w kierunku na 
Porębę.

Sąd uznał, że związek zbrojny po­
wstał, ponieważ ludzie połączeni byli 
węzłem organizacyjnym i dyscypliny, 
jako też mieli wspólnego dowódcę o- 
raz posiadali uzbrojenie. O organiza- 

' cji związku świadczy także przygoto­
wanie i wysłanie do mostu na Rabie
wozów z prowiantami.

Jeśli chodzi o uprowadzenie straż­
nika miejskiego Święcha, sąd przyjął, 
że czynu tego dopuściła się cała gru­
pa, wskazana w akcie oskarżenia. Jed­
nak udział w rozbrojeniu i uprowa­

niecenia, wprowadzonego przez wy­
padki marcowe w Krakowie i w Chrza­
nowie.

Sąd przy wymiarze kary zwrócił u- 
wagę na pobudki, które kierowały o- 
skarżonymi, a które miały charakter 
ideowy, ale — zdaniem sądu — źle po-

dzeniu udowodniono tylko trzem o- 
skarżonym. Stosowanie przemocy wo­
bec Święcha uniemożliwiło mu zawia­
domienie władz o napadzie.

S.ąd uznał, że udział w grupie, znaj­
dującej się w lasach w Porębie, nie 
dał podstawy do przyjęcia tezy o- 
skarżenia, iż obecni tam uczestnicy 
wyprawy strzelali do policji względnie 
do straży granicznej pod Zubrzycą.

Dla braku dowodów winy uniewin­
nionych zostało jedenastu podsądnych.

Sąd uznał, że czyny oskarżonych 
były tym niebezpieczniejsze, że popeł­
nione zostały w okresie ogólnego pod­

jęty.
ZWOLNIENIE PODSĄDNYCH

Odpowiadających z więzienia o- 
skarżonych w liczbie 14 wypuszczono 8 
na wolność po godzinie 13. W więzie­
niu pozostali tylko Jan Kwinta i Woj­
ciech Brożek.

Wszyscy uwolnieni zgromadzili się 
w godzinach popołudniowych w loka­
lach Stronnictwa Narodowego, mie­
szczących się w tzw. „Szarej Kamieni­
cy“. Po posiłku udali się oni wraz z 
przybyłymi rodzinami do kościoła 
Panny Marii, a stamtąd do rodzinnych 
wiosek.

Z procesu o zabójstwo
ś. p. wachmistrza Bujaka

Zbrodnia Chaskielewicza wynikiem zmowy — Chaskielewicz 
narzędziem? — Wyrok we wtorek

Warszawa (Tel. wł. W procesie 
Chaskielewicza zakończono wczoraj 
przewód sądowy. W poniedziałek wy­
głoszą przemówienie prokurator, 
przedstawiciele powoda cywilnego i 
obrońcy. Wyrok spodziewany jest we 
wtorek.

Wczoraj był badany śwd. Eugeniusz 
Mo toczy ński, zastępca komisa­
rza P. P. na powiat warszawski. Mo- 
toczyński przesłuchiwał Chaskielewi­
cza zaraz po zbrodni. Badał go trzy­
krotnie. Chaskielewicz za każdym ra­
zem składał inne wyjaśnienia. Zaw­
sze jednak przyznał, że przed zabój­
stwem rozmawiał z trzema ułanami, 
Żydami. Z tego powodu zatrzymano 
dwóch ułanów. Jeden z nich, miano­
wicie Miński, zeznał, że on, Hoch­
berg i jeszcze jakiś trzeci rozmawiali 
z Chaskielewiczem.

Motoczyński ustala, że Hochberg 
spotkawszy się w areszcie z Mińskim, 
krzyknął do niego po żydowsku: „Je­
stem oburzony z powodu „wsypy“!“ 
Następnie Motoczyński stwierdza, że 
ustalił kontakt Chaskielewicza z ele­
mentami komunizującymi w Kałuszy­
nie. .

Bardzo obszernie śwd. oświetlił na­
stroje, panujące wśród ludności ży­
dowskiej w Mińsku Mazowieckim. Po 
zabójstwie Cejlicha zdarzyło się, że 
kilku Polaków zostało ciężko poranio­
nych przez Żydów. Zdarzył się wypa­
dek napaści na niejakiego Czesława 
Jastrzębskiego. Sprawców napadu u- 
jęto. Dnia 23 maja miała się odbyć 
rozprawa, lecz zwolniony przedwcze­
śnie z więzienia oskarżony nie stawił

W rejonie umocnionym Helu
Pobyt osób postronnych dozwolony tylko za przepustkami

Warszawa. (PAT). Na podsta­
wie ustawy z dnia 28. 1. 32 r. o stosun­
kach prawnych w obszarach warow­
nych i w rejonach umocnionych de­
kretu Prezydenta R. P. z dn. 21 sierp­
nia 1936 r. o uznaniu Półwyspu Hel­
skiego za rejon umocniony oraz rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z dn. 8 mar­
ca 1937 r. o wprowadzeniu ograniczeń 
w rejonie umocnionym Hel został o- 
graniczony ruch i pobyt osób postron­
nych na poszczególnych terenach rejo­
nu umocnionego Hel, w sposób nastę­
pujący: .

Ż dn. 7 czerwca b. r. zostanie za­
mknięty wstęp osobom postronnym, 
z lądu, morza i powietrza, na część re­
jonu umocnionego Hel, w granicach 
od drugiego z kolei ogrodzenia wojsko-

Rozprawa
o strajk okupacyjny

Kraków. (Tel. wł.). W fabryce farb 
„Iskra i Karmański“ trwa od 4 tygod­
ni strajk okupacyjny prowadzony 
przez niezbyt liczną grupę robotników 
socjalistycznych, domagających się 
m. i. usunięcia z pracy robotników na- 
leżących do Związku Zawodowego 
„Praca Polska“.

Przeciwko tym robotnikom, .przez 
okupację uniemożliwiającym pracę i 
zarobek pozostałej części pracowni­
ków fabryki, dyrekcja wystąpiła ze 
skargą sądową, oskarżając przez adw.

się. Okazało się, że uciekł i przeby­
wa obecnie w Hiszpanii.

Prokurator: Panie komisarzu, 
czy pan wie coś o odgrażaniu się 
świadkowi Budczyńskiemu?

Świadek: Tak. Wczoraj w cza­
sie przerwy podszedł do mnie Bud- 
czyński opowiadając, że po złożeniu 
przez niego zeznań Chil Manaskim 
miał powiedzieć do niego: „Ty tak 
pogrążyłeś Chaskielewicza, że cię spot­
ka kara“. ,

Prokurator: Czy tego osobnika 
zatrzymano? . ;

Świadek: Tak jest.
Motyczyński dalej wyjaśnia, ze 

kiedy przesłuchiwał Chaskielewicza, 
odniósł wrażenie, że jest to człowiek 
zupełnie normalny. Na podstawie wy­
wiadu nabrał przekonania, że jest on 
poglądów komunizujących.

Adw. Kwiatkowski: Czy we­
dług pana czyn Chaskielewicza był 
czynem jednostki, czy czynem pewnej 
zmowy?

Świadek: Początkowo myślałem, 
że to jest zbrodnia jednostkowa, póź­
niej doszedłem do przekonania, ze 
mógł działać pod pewnymi wpływami.

Następnie obszernie przesłuchano 
ekspertów. Eksperci wyjaśniają, że 
Chaskielewicz jest człowiekiem nor­
malnym, ale o zmniejszonej poczytal­
ności. Ma ograniczoną zdolność kiero­
wania swymi czynami. Na pytanie 
prokuratora eksperci stwierdzają, że 
Chaskielewicz mógł być powolnym na­
rzędziem w ręku kogoś ukrytego, (w)

wego na południowo - wschodniej kra 
wędzi terenów spółki „Jurata“ w miej­
scowości tejże nazwy, do końca Pół­
wyspu Helskiego łącznie z osadą Hel 
i stacją kolejową Hel.

Przekroczenie granic tego terenu 
jest dozwolone osobom zaopatrzonym 
w przepustki specjalne, wydane przez: 
kierownictwo marynarki wojennej, 
Warszawa, ul. Wawelska nr. 7-a, lub 
b) D-two Floty — komenda garnizonu 
Gdynia, ul. 10 Lutego nr. 29, oraz dla 
mieszkańców Helu — przez oficera 
placu rejonu umocnionego Hel, w ko­
mendzie garnizonu Hel.

Osoby zaopatrzone w przepustki 
muszą legitymować się oprócz tego do­
wodem osobistym, ze stwierdzonym o- 
bywatelstwem polskim.

Schónwettera 12 robotników o prze­
stępstwo z art. 252 k. k. Na wyznaczo­
ną rozprawę oskarżeni nie stawili się, 
przysyłając tylko swych zastępców 
prawnych w liczbie 10.

Wobec tego sędzia odroczył sprawę, 
zarządzając doprowadzenie oskarżo­
nych na następną rozprawę przez po­
licję. Wyrok w tej sprawie jest ocze­
kiwany z dużym zainteresowaniem, 
gdyż będzie on zajęciem stanowiska 
sądu wobec strajków okupacyjnych.

‘ Nadto i samo doprowadzenie oskar­
żonych na rozprawę oczekiwane jest z 
ciekawością, ponieważ oskarżeni bio- 
rą udział w strajku okupacyjnym i fa­
bryki nie opuszczają. Trzeba zazna-

1 CHWILI
W związku ze zorganizowanym w 

Warszawie przez „sanację" obchodem 
dwudziestolecia ukazania się dekretu 
francuskiego w sprawie utworzenia armii 
polskiej we Francji, — obchodem bez 
twórców tej armii, „Warszawski Dziennik 
Narodowy“ kreśli następujące uwagi:

„Mówi się i pisze się dziś bardzo dużo 
o konsolidacji narodu polskiego. Konso­
lidacja ta ma się dokonać około armii 
polskiej. Ma to być konsolidacja poli­
tyczna, na której ma się oprzeć „podcią­
ganie wzwyż“ narodu polskiego.

„Pytamy wobec tego: Czy wywoływa- 
nie rozdwojenia, zadrażnienia sporów mię-’ 
dzy żołnierzami polskimi jest czynem zbli­
żającym konsolidację? Czy urządzenie 
obchodu bez gospodarzy jest oddziała­
niem na uspokojenie, i dobre usposobię-« 
nie opinii polsiiiej? Musimy odpowiem 
dzieć: Nie! Po stokroć nie!

„Dla wszelkiego działania polityczne^ 
go, opartego na przesłankach logicznych* 
musi być wytworzona odpowiednia atmo­
sfera uczuciowa, odpowiedni klimat mo­
ralny. A pierwszym warunkiem takiego 
klimatu jest prawda, jest p o s z a n o- 
wani e f ak t ó w, jest wreszcie uczci­
wość i lojalność w stosunkach. Jak­
że można mówić o konsolidacji politycz­
nej narodu, jeśli się nie szanuje tych ele­
mentarnych, ludzkich podstaw życia spo­
łecznego?"

„Warsz. Dzień. Nar." stwierdziwszy, że 
nie wie, co zrobiono pozytywnego dla 
zjednoczenia narodu polskiego, oświadcza:

„Wiemy natomiast, że najwydatniej­
szym czynem negatywnym, bo dokonywa­
nym na płaszczyźnie historycznej, jest za­
powiedziany w Warszawie obchód dwu­
dziestolecia armii polskiej we Francji. 
Jeśli ktoś miał jakieś złudzenia co do po­
wagi i uczciwości wysiłków konsolidacyj­
nych, a jednocześnie patrzył na wydarze­
nia bieżące z punktu widzenia dziejowe­
go, to w umyśle i w sercu jego omawiane 
tu przedsięwzięcie musiało takie złudze­
nia zniweczyć i raz na zawsze usunąć.

„Świadczy ono o zupełnym niezrozu­
mieniu dramatyczności chwili obecnej w 
Polsce i o niezrozumieniu duszy polskiej. 
Kto zaś tego jest pozbawion, ten niejno- 
że marzyć o rządzie dusz w Polsce,“

Istotnie postąpienie sfer „sanacyjnych" 
w sprawie armii polskiej we Francji rzu­
ca z wszystkich ostatnich faktów może 
najjaskrawsze światło na cele i metody 
działania tych, co dzień w dzień deklamu­
ją o konieczności zjednoczenia się naro­
du przy armii polskiej. Ładne — zjed­
noczenie i piękne — służenie armii pol­
skiej!

V *
Jak już donieśliśmy, konfiskacie ule­

gła książka pika Izydora Modelskiego, 
działacza Związku Hallerczyków, pt. „Jak 
powstała armia gen. Hallera we Fran­
cji". Przypominamy, że przed tym ule­
gły konfiskacie dwie książki: Jędrzeja 
Giertycha „Tragizm losów Polski" i Bo­
lesława Chełmińskiego (anonima) „Maso­
neria w Polsce współczesnej".

Widzimy przeto pod tym względem 
pewną ciągłość faktów. Nie uległa nato­
miast konfiskacie żadna z tych publika- 
cyj, które błotem oszczerstw obrzucają 
obóz narodowy i jego najbardziej wobec 
Polski zasłużonych działaczy, fałszując hi­
storię i wypadki aktualne, najbardziej no­
toryczne.

czyć, że dyrektor fabryki do wniesie­
nia skargi użył adwokata Żyda.

Wyrok w procesie 
24 komunistów

Łódź. (Tel. wł.). Wczoraj o g. 20,10 
zapadł wyrok w procesie 24 komuni­
stów, którzy w Krośniewicach i okoli­
cy powiatu kutnowskiego uprawiali 
akcję wywrotową. Proces przeciwko 
wywrotowcom trwał przez trzy dni i 
zakończył się wyrokiem skazującym.

Główni przywódcy komunistyczni 
Żydzi zostali skazani: Gdański — na 
4 lata więzienia, Baumgarten — na 4 
lata więzienia i Strykowski — na 3 la­
ta i 6 mieś, więzienia. Resztę oskar­
żonych skazano na kary od 6 miesię­
cy do 2 i pół roku, wreszcie 7 oskar­
żonych zostało uniewinnionych. Przy­
wódcom komunistycznym Żydom sąd 
zawiesił prawa na przeciąg 10 lat.

Echa lewicowej blokady
Kraków. (Tel. wł.). Sędzia dyscy­

plinarny dla studentów Uniw. Ja­
giellońskiego prof. dr Langrod (Żyd) 
udzielił 13 studentom Uniw. Jagiell. 
nagany za udział w blokadzie I Domu 
Akademickiego przy ul. Jabłonow­
skich. Prof. Langrod uwolnił 14 stu­
dentów, zaś przeciwko 4 wyznaczył 
rozprawę na połowę czerwca.
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kochankowie jtfelpomeny
Kochankowie Melpomeny!? Czyż w 

ogóle jeszcze istnieją?! Od lat już 
twierdzą znawcy, że dostojna bogini 
dramatu starzeje się, więdnie, i z roku 
na rok traci powodzenie. Że liczba jej 
wielbicieli maleje tak gwałtownie, iż 
niebawem zostanie w teatrze tylko 
garstka zaprzysiężonych teatromanów. 
Bo szeroki ogól zobojętniał dla Melpo­
meny zupełnie. Przestał ją kochać — i 
odwrócił się od teatru bezpowrotnie.

Tak utrzymują znawcy. A tymcza­
sem — przed kilku dniami — złożono 
na moim biurku stos listów, które w 
zupełności zachwiały moją wiarę w 
prawdziwość twierdzenia augurów. 
Przedłożono mi bowiem stertę pło­
miennych, gorących listów miłosnych 
pisanych do — Melpomeny. I to nie li­
stów z dawnych lat, będących melan­
cholijnym wspomnieniem zagasłych u- 
czuć, spłowiałych tęsknot, zetlałycli 
żarów. Nie! Listy, które mi wręczono, 
są, wszystkie najświeższej daty. Tego­
roczne. Adresowane do sekretariatu 
Teatru Miejskiego. Autentyczność ich 
żadnej nie podlega wątpliwości.

Autorami ich są miłośnicy sceny, 
kandydaci na dramaturgów i artystów 
dramatycznych. Któż by się spodzie­
wał, że jest ich tak wielu. Ba! któż by 
się spodziewał, że najwięcej najgoręt­
szych miłośników i wielbicieli ma Mel­
pomena w sferze ludzi prostych, pry­
mitywnych, w suterenach kultury ży- 
jących.

Listy tych prostaczków są oczywi­
ście najciekawsze, bo cudownie naiw­
ne i' wzruszająco szczere. Odłóżmy 
przeto na bok napuszone epistoły prze­
różnych teatromaniaków, i przyjrzyj­
my się listom tych, którzy nie dbając 
o styl, ortografię i interpunkcję, nie­
wprawną ręką chwytają za pióro, aby 
dać wreszcie wyraz uczuciom zbyt sil­
nym, by je oipanować i ukryć. Oto list 
dziewiętnastoletniej służącej:

, „Proszę wybaczyć Panie Dyrektorze, że 
ośmielam kilka słów skreślić, ale nie mo­
że być dłużej tłumiona miłość ku sztu­
ce aktorskiej. Jestem młoda i dobrze zbu­
dowana mam dosyć wrodzonej inteligen­
cji i talentu aktorskiego, lecz na tej dro­
dze nie mam odpowiednich informacyj,
które by mi dopomogły.

Panie Dyrektorze dopomóż pan tej sie­
rocie, która nie ma nikogo, a tak chętnie 
chce się poświęcić pracy arystokrackiej (!) 
Bądź Pan dobrego serca i wyrwij mie ze 
szponów tej rozpaczy a napewno odwdzien- 
czę się zato dobrem sercem.

Zarazem przesyłam mą fotografię ale 
me bardzo ładną w rzeczywistości lepiej 
wyglądam, a zatem miej pan litość i mi 
dopomóż, bo już gdzieindziej nie znajdę 
pocieszenia tylko jedynie w nurtach zim­
nej i okrutnej Brdy. Więc ratuj mie Panie 
Dyrektorze“.

A oto inny list:

„Zwracam się do Sz. Pana z bardzo wiel­
ką prośbą. Otóż proszę posłuchać. Jestem 
biedną dziewczyną, pokojówką w pensjo­
nacie. Życie moje płynie dość wesoło i 
beztrosko. Lecz wszystko na nic, serce wy­
rywa się, dąży do czegoś innego. Chciała- 
bym zurzyć swe zdolności, być tem czcin 
być powinnam, do czego się nadaję. Czyż 
ja, bendonca biedną nie mam mieć nadzieji 
że i mnie będzie kiedyś wolno wystąpić 
na scenie? Mam nadzieję że Łaskawy pan 
się zlituje nademną i przyjmie mnie jako 
uczennicę. Coprawda nie mam pojęcia co 
musi mieć taka uczennica, łecr sądzę że 
muszę być b. bogata. A ja biedna śmię 
o tem marzyć. Błagana p. zaspokuj mc 
pragnienie. Ciało i duszę oddam byle być 
na scenie. 0 ile by Sz. p. pragnął zrobić 
próbę mego talentu proszę napisać gdzie 
i kiedy mam przyjść. Najdogodniej by mi 
było w niedzielę o 3. lub i godzinie. Bar­
dzo proszę nikogo nie wta.'emniczać w tę 
sprawę szczęgólnie moją p nią“.

I zacytujemy jeszcze jeden list z tej 
bogatej i wzruszającej serii:

„Panie Naczelniku!
Niżej podpisane proszą o 'askawe przy­

jęcie do 'eatru. Ukończyłyśn y 17 lat wy­
kształcenie średnie ~ klas szkoły powszech­
nej i 3 lata szkoły zawodowej, przy tern 
przerobiłyśmy program pracy szkoły Dra­
matycznej przeczytałyśmy dużo i to do­
brych książek wszystkich autorów' (!) U- 
kończyłyśmy termin krawieczyzny. Znamy 
dobrze roboty ręczne ikl. W latach szkol­
nych brałyśmy udział w każdym przedsta­
wieniu w których okazywałyśmy swe zdol­
ności co do odgrywania ról. Dlatego też 
zwracamy się do Pana Naczelnika z gorą­
cą prośbą aby Pan przyjął nas jako kan­
dydatki, które dopiero przy starszych Pa­
niach (!) mogłyby się jeszcze niejednego 
poduczyć i znajdujemy się w takich wa­
runkach, że pomimo zdolności nie może­
my swe talenty uzunełnić...“.

Oczywiście, nie tylko dziewczęta 
marzą o prący na scenie. Nie mniej go­
rąco, szczerze i — naiwnie wyznają 
Melpomenie swą miłość mężczyźni. 
Liczne ich listy dowodzą całej skali 
temperamentów, pragnień, uczuć. 
Znajdziemy tu cichych, skromnych, 
nieśmiałych adoratorów, ale znajdzie­
my także zuchwałych, płomiennych 
na wszystko zdecydowanych kochan­
ków. Gdy pierwsi roli statysty dopra- 
szają się jak szczęścia, inni chcieliby 
od razu prześcignąć Solskich i Jara­
czów. Oto, jak sobie bez ceremonii pi- 
sze jeden z nich:

„...Od młodości ińarzę o pracy arty­
stycznej. Świetne wykonanie pieśni solo­
wych, efektowna komedia poważny „dra- 
macik“ (!) dały możność mi przeanalizo­
wania własnych sił fizycznych i ducho­
wych. Już od młodości bowiem mam bar­
dzo szczególne zamiłowanie do artyzmu. 
Malarstwo, film i teatr to moje marzenia. 
Teatr najwięcej mój umysł pochłania. U- 
mieram noprostu z tęsknoty za nim. Tań­
czę, maluję, śpiewam. Gdy jestem wypo­
częty, to kiepurowe C wyciągam. Wyka­

zuję dobry słuch, poczucie rytmu, gibkość 
ciała i ruchliwą mimikę. Gdybym tysiąc 
razy żyć miał, tysiąc razy pragnąłbym zo­
stać aktorem. Innego szczęścia nie wi­
dzę!!!“.

Liczba dramaturgów jest nieco 
skromniejsza. Ale i ich jest sporo. I 
oni również zaklinają się na wszyst­
kie świętości, że innego szczęścia nie 
widzą poza służeniem teatrowi. Mają 
wspaniałe propozycje inseenizatorskie, 
zapowiadają dziesiątki gotowych fars, 
komedyj, dramatów i tragedyj. Jest w 
czym wybierać. Szkoda, że nie można 
tu przytoczyć choćby , najcharaktery- 
styczniejszych listów zapoznanych 
Fredrów i Rostworowskich. Niech 
nam wystarczy choć to jedno pismo 
nieznanego dramaturga:

„... Swego czasu ułożyłem w 6 aktach 
dramat pod tytułem „Skazan nu śmierć“.

Dramat jest uwity w pięknych aktach, 
pomimo, że jest z dawnych czasów Rosji, 
to jednak wzbudzi u ludzi pociąg ku temu 
dramatowi.

Kilku ludzi z wyższei sfery czytało i 
jak oż.ekli bardzo im się podobało. Jeżeli 
by się ten nadawał dramat do odegrania, 
to prosiłbym bardzo JW Pana Dyrektora

NA ŁAMACH CZASOPISM
Więcej niż debiut

Notujemy żywe przyjęcie, z jakim spo­
tyka się wszędzie powieść p. Józefa Kisie­
lewskiego pt. „Powrót“. Oto np. parę wy­
jątków w recenzji umieszczonej w czaso­
piśmie katolickim „Prącł“:

„Powieść“ Kisielewskiego jest debiutem 
na nowej niwie. Powieść techniką swoją 
przypomina dzieła Giraudoux oraz innych 
nowoczesnych pisarzy szkoły francuskiej... 
Autor daje obraz społeczeństw ; wielkopol­
skiego w okresie powojennym, którego do­
tąd w literaturze polskiej nie było ... Po­
wieść Kisielewskiego okazała nam nowe 
nazwisko w literaturze katolickiej. Obok 
Zofii Kossak oraz Izabelli Lutosławskiej 
jest to trzeci współczesny powieściopisarz 
gwoli przekonania, a nie tylko ubocznie 
poruszający zagadnienia religijnie i spo­
łeczne w płaszczyźnie katolickiej...

Należałoby do tych słusznych uwag 
dodać i tę, że w powieści Kisielewskiego 
nie spotka się trzech stałych okupantów 
naszej literatury katolickiej: patosu, ba­
nału i morału, pobierających od niej wy­
soką kontrybucję w postaci poziomu li­
terackiego i intelektualnego, a także nie 
ma tam preponderąnćji artyzmu nad pro­
blematyką religijną — drugiego niebezpie­
czeństwa, co prawda rzadszego niż pierw­
sze, które czyha na powieściopisarza o 
światopoglądzie katolickim. Powrót jest 
właśnie dobrym przykładem przezwycię­
żenia tego immanentnego, jakby powie­
dział Skiwski, dualizmu ortodoksyjność — 
twórczość i to /zarówno bez szkody dla 
jednej jak i dla drugiej. I dlatego na de-

o łaskawe powzięcie kroków celem użytku
dla Teatru Miejskiego.

Gdybv się nie nadawał dc przedstawie­
nia, proszę o łaskawy zwrot. Zaczekam 
za odpowiedzią od JWPana. czy zechce 
się tą sprawą zająć i fatygować swą osobę 
względnie ze swych poddanych. (!)

Obecnie piszę dramat pod tytułem 
„Zbłąkana Miłość“.

Cześć polskiej Sztuce!"
Zaiste — zbłąkana miłość. Smutna, 

miłość bez wzajemności. Ale choć nie­
odwzajemniona, przecież miłość ta 
jest faktem. Warto ten fakt zanotować 
obecnie, gdy tyle się pisze o upadku 
teatru i o zaniku zainteresowań dla 
twórczości scenicznej. Oto dlaczego nie 
można z tych naiwnych, nieporad­
nych, śmiesznych listów drwić. Są one 
bowiem drobnym, ale wzruszającym 
dowodem na to, że teatr potrzebny jest 
ludziom dzisiejszym tak samo, jak po­
trzebny był zawsze. I że przyczyn kry­
zysu teatru nie należy szukać w rze­
komym zaniku miłośników sceny. 0- 
kazuje się bowiem, że n.awet tam, 
gdzie się ich nigdy dawniej nie spo­
dziewano, napotkać dziś możemy na 
oddanych, szczerych i płomiennych 
kochanków Melpomeny.

MARIAN TURWID,
Bydgoszcz.

biut autora poznańskiego należy patrzeć 
inaczej niż na zwykły debiut pisarza.

Brunon Jasieński
Dziwnie się układają losy ortodoksyj­

nych pisarzy i nie tylko pisarzy w „pań­
stwie ponurej anegdoty“. Oto świeżo pisma 
doniosły o aresztowaniu w Z. S. R. R. Bru­
nona Jasieńskiego przeż władze sowieckie 
za sympatie trockistowskie.

Ten Brunon Jasieński a właściwie Żyss- 
kind to strasznie rewolucyjny pisarz. Naj­
pierw był rewolucyjnym futurystą krakow­
skim i wtedy wydał rewolucyjną jedno­
dniówkę „Nuż w bżuhu“, dalej napisał 
rewolucyjną rzecz „Słowo o Jakubie Szeli“, 
potem w Paryżu wydał książkę o rewolu­
cyjnym tytule „Pałę Paryż“ a wreszcie w 
rewolucyjnej Moskwie „Człowiek zmienia 
skórę“. Ta rewolucyjna twórczość skiero­
wała go prostą drogą do członkostwa partii 
komunistycznej Związku Sowieckiego. I 
oto teraz czeka na rychły finał swych 
perypetyj rewolucyjno-komunistycznych, i 
nie ma podstaw, by przypuszczać, że finał 
ten będzie mniej ponury niż Radka i towa- 

j rzyszy. Wytknięto mu zbrodnie z przed łat. : ■ 
Jak podaje „Prosto z m o s t u“, „Praw­
da“ moskiewska przytoczyła motywy aresz­
towania Jasieńskiego. Argumentem w 
dużym stopniu obciążającym miał być rze­
komy fakt udziału Jasieńskiego w wojnie 
bolszewickiej r. 1920 po stronie polskiej. 
Innym motywem jest, że „Palę Paryż“ 
poprzedził przedmową „faszysta“ Kaden- 
Bandrowski oraz lubowanie się Jasieńskie­
go w anegdotach — kontrrewolucyjnych.

ALEKSANDER ROGALSKI

Aa marginesach książek

Na dalekiej północy
W okresie polskiego futuryzmu i 

poezji urbanistycznej nieraz słyszało 
się narzekanie na poetów fałszujących 
pojęcie współczesności. Był taki okres 
czasu, kiedy w poezji panowała moda 
na „współczesność“. Poeta nie był 
poetą, o ile nie potrafił w wierszu za- 
znaczyć, że żyje w trzecim dziesiątku 
lat dwudziestego stulecia, że o ile 
możności najpogardłiwiej pluję na re­
kwizyty przeszłości i głosi triumfalne 
zwycięstwo dnia dzisiejszego. Narze­
kania szły przeciw niewybredności 
poetów, którzy dla markowania chwili 
bieżącej brali akcesoria do znudzenia 
te same i w bardzo małym wyborze. 
W wierszach szumiały ciągle trans­
misyjne pasy maszyn, lśniły nocne 
światłą metropolii, chrzęścił zagoniony 
krok wielkomiejskiego przechodnia. 
Maszyny, kominy fabryczne, śmigło 
samolotu. Pierwszy raz sprawiało to 
wrażenie. Ale proszę sobie wyobrazić 
sto, tysiąc wierszy, w których obracało 
się śmigło samolotu, albo wyły syreny 
fabryczne.

Opozycji, która się rekrutowała 
7 ludzi o głębszej kulturze duchowej, 
chodziło o powierzchowność symbolu. 
Nikt rozsądny nie zaprzeczał, że nowe 
czasy, tak zdecydowanie różne od daw­
niejszych, otwierały nowe źródła pisar­
skie, rozsnuwały nowe wątki, ale to 
bjło pewne, że nie ujawniały się one 

poezji urbanistycznej awangardy. 
Juz wówczas rodziło się podejrzenie, że 
ten nowy materiał pisarski, gdy wresz­
cie zostanie odkryty, przydatny będzie 
raczej powieściopisarzowi, aniżeli poe­
cie. Podejrzenia bardzo rychło stały
się pewnością.

Wszystkie te refleksje opadły mnie 
przy czytaniu' dwóch książek Cz. J. 
Centkiewicza, poprzednio wydanej 
„Wyspy mgieł i wichrów“ i ostatnio 
puszczonej na rynek „Znowu na 
północy“. Z lektury wybijał się na 
plan pierwszy przede wszystkim obraz 
wielomiesięcznej zimy polarnej i życia 
polskich badaczy, którzy zaszyci w ma­
łej, śniegiem i wichrami nakrytej cha­
cie, na północnej Wyspie Niedźwie­
dziej, wiele tysięcy kilometrów oddale­
ni od cywilizowanych środowisk—dłu­
gie godziny trawili na obserwowaniu 
przyrządów pomiarowych, aby podsłu­
chać tajemnicę groźnej i nieprzyja­
znej przyrody. Kto ma trochę wyobra­
źni, ten dojrzy ów obraz: wielkie, gro­
źne i ponure morze, wiele mil zupełnej 
pustki i drobny okruch lądu; na tym 
płachciu ziemi, szturmowanym przez 
groźny ocean, czterech czy pięciu ludzi, 
rzuconych jak na potępienie wichrom 
i ciemności.

Przykryci warstwami wielomie­
sięcznego mroku nie próżnują. Pochy­
leni nad aparatami odbywają miste­
rium współczesności. Poeto dni dzi­
siejszych, czy nie w takich pracow­
niach, czy nie w życiu i trudzie uczo­
nych i zdobywców, czy nie w zmaga­
niach się myślicieli i filozofów, którzy 
porówno z technikami stają do współ­
zawodnictwa o odkrycie mowy naszej 
epoki —czy nie wśród nich należy szu­
kać wątków, opiewających współcze­
sność? Ale to wezwanie trafi raczej 
cJo powieściopisarzy. A zanim trafi do 
nich, trwa okres przygotowania. Zdo­
bywcy piszą swoje pamiętniki.

Taki właśnie charakter, charakter 
dokumentu, czy naukowej spowiedzi 
posiadają dwie książki Centkiewicza. 
W roku 1935, z okazji międzynarodo­
wej imprezy badawczej „Roku Polar­
nego“, w której i Polska brała udział 
— gTupa polskich uczonych, przede 
wszystkim młodych (bo chodziło prze­
cież o wytrzymanie niebyłe jakiego 
trudu) wyjechała na Spitzbergen i Wy­
spę Niedźwiedzią dla dokonania badań 
geograficzno-meteoro logicznych. Przed 
wyjazdem zetknąłem się z inż. Cent­
kiewiczem. Omawialiśmy artykuł. 
Przy tej okazji mówił mi z dumą uczo­
ny, że „Polska po raz pierwszy bierze 
udział w tego rodzaju imprezie mię­
dzynarodowej“. W tym po dwakroć 
podkreślanym zdaniu tkwiło źródło 
olbrzymiej energii. Ono to pozwoliło 
załodze polskiej dokonać (wobec kon­
kurencji doskonałych załóg zagranicz­
nych) ważnych i doniosłych Odkryć, 
ono w następnym roku pchnęło 
młodego zapaleńca po raz drugi na 
trudy polarnej nocy. Gorący, radosny 
patriotyzm pojawia się w nagłych bły­
skach, między szarymi sprawami dni 
codziennych. Zawierał się we wspom­
nianej rozmowie.

Odcisnął się również na kartach 
obydwu omawianych książek. Pierw­
sza z nich daje dokładny opis podróży 
polskiej załogi, jej pobytu na północy i 
osiągniętych rezultatów badań. „Znowu 
na północy“ jest uzupełnieniem pierw­
szego sprawozdania szczegółami po­
dróży, podjętej w roku 1936 na Spitz­
bergen i Wyspę Niedźwiedzią.

Nazwałem te książki sprawozda­
niami. I wydaje mi się, że to dla nich 
najlepsze określenie. Autor dzieli się 
z czytelnikiem w sposób kronikarski 
wrażeniami, których doznał w czasie 
swej niezwykłej podróży. Nie ma tu 
polowania na efekty literackie i nie­

zwykle pointy. Styl jest bardzo prosty, 
równy, chciałdby się powiedzieć — rze­
czowy; konstrukcja narzucona została 
przez trasę i chronologię podróży. A 
przecież mimo tej powściągliwości pi­
sarskiej, która wypływa może nawet 
z nieobycia z piórem, książka, i jedna 
i druga, posiada urzekającą siłę, która 
niewoli czytelnika.

Sprawia to niewątpliwie sam temat 
i rzeczywisty, a w tak niezwykłych 
warunkach podjęty trud; poniesiony 
i przemierzony naprawdę w dążeniu 
do odkrywania niezdobytych jeszcze 
terenów ludzkiej ekspansji. Można by 
powiedzieć, że przebieg wyprawy, cho­
ciażby tylko w taki suchy i rzeczowy 
sposób opowiedziany, jest szlachetną 
rudą prawdziwego tematu literackiego, 
który musi przemówić do wyobraźni 
i uczucia.

Obydwie książki mają powodzenie 
czytelnicze. Pomiędzy czytelnikiem 
a książką od pierwszych kart powstaje 
krąg jakiejś ciepłej zażyłości. Kto wie, 
czy nie zrodził się on którejś z po­
przednich zim przy głośniku radio­
wym, gdy słuchacze polscy pomiędzy 
jednym a drugim punktem radiowego 
programu posłyszeli, jak Warszawa 
nadaje specjalną audycję dla garstki 
junaków na wyspie Niedźwiedziej i za­
wiadamia ich o zwykłych, codziennych 
sprawach ich rodzin, bo listem nie do­
trzesz w te strony. A bez wiadomości 
od swoich trudno jest żyć i pracować,

JÓZEF KISIELEWSKI
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Z ŻYCIA KOBIET
Dyskusje francuskie o depopulacji

Pewien niepokój, oraz żywą dysku­
sję w prasie francuskiej wywołało u- 
kazanie się książki Pawła Reboux pt. 
„Attention aux enfants“ (zwróćmy u- 
wagę na dzieci).

Szczególniej ostro przeciw tenden­
cji tej publikacji wystąpił generał Bo­
rie, dyrektor Związku narodowego dla 
zwalczania depopulacji, oraz członek 
zarządu Rady Głównej dla popierania 
urodzin i opieki nad rodzinami, mają­
cymi liczne potomstwo.

TEZY GENERAŁA BORIE
W czasie jednego z wywiadów, u- 

dzielonego przedstawicielkom pism 
kobiecych, generał Borie z zapałem 
przedstawił swoje tezy, które w skró­
cie brzmią następująco:

Organizacja nasza postawiła sobie 
za zadanie ideał wzmożenia populacji 
w naszym kraju. Od szeregu lat wal­
czymy u czynników odpowiedzialnych 
o to, aby przez odpowiednie ustawy 
roztoczoną została opieka socjalna nad 
rodzinami, posiadającymi liczne po­
tomstwo i o to, aby skłonić Francuzów 
do zakładania rodzin, które powinny 
mieć dużo dzieci. Osiągnęliśmy już, w 
dziedzinie propagandy naszej idei po­
ważne rezultaty, przedstawiając z po­
mocą artykułów w prasie, wykładów i 
meetingów niebezpieczeństwo, które 
grozi naszemu krajowi w razie wzma­
gania się klęski depopulacji.

W przeciwieństwie do tego, co 
twierdzi pan Reboux — mianowicie, że 
Francja nie wyludnia się w tym stop­
niu, jak się to ogólnie sądzi — jestem 
zdania, że niebezpieczeństwo jest na­
prawdę groźne.

Przede wszystkim źle jest z punktu 
widzenia militarnego. Kraj wyludnio­
ny bowiem może się łatwo stać łupem 
najeźdźcy. Jestem przekonany, że, gdy­
by w r. 1914 Francja posiadała owych 
54 milionów obywateli, które mieć by­
ła powinna, Niemcy byłyby się grubo 
namyśliły przed zaatakowaniem nas. I 
rzeczywiście, wzmagająca od r. 1896 
depopulacja naszego kraju doprowa- 
dtziła do tego, że mieliśmy o 3 miliony 
mniej żołnierzy, których można było 
wysłać na front. Gdyby było inaczej 
■wojna trwałaby krócej, lub, co praw­
dopodobne, niewybuchłaby wcale.

Jeżeli spojrzymy na tę kwestję od 
strony ekonomicznej nie jest słusznym 
twierdzenie, że wzmaganie się liczby 
urodzin wywołuje trudności gospodar­
cze. Weźmy za przykład Austrię. Tu 
depopulacja spotęgowała się niesły­
chanie. A przecież wiemy, że właśnie 
Austria znajduje się w fatalnej sytua­
cji ekonomicznej.

A jak wygląda u nas? W departa­
mencie Lot, gdzie liczba dzieci jest zni­
koma widzimy ziemie nieuprawne, 
fermy w ruinie, wsie opuszczone przez 
mieszkańców, smutek i osamotnienie. 
O kilka kilometrów dalej widok zupeł­
nie odmienny: zboża szumią na ła­
nach, śmieją się ogrody pełne kwiecia 
i owoców, żywy gwar otacza domy 
ludzkie. I cóż się tutaj stało takiego? 
Otóż farmerzy włoscy i bretońscy za­
jęli te regiony. Maja dużo dzieci, więc 
życie rozwija się, praca tętni, radość i 
wesele wypełniają wioski.

W chwili obecnej cała Francja, nie­
zależnie od różnic partyjnych, od Tho- 
rez‘a i Duclos, aż po ugrupowanie La 
Rocque, wszyscy stanęli do szeregu dla 
zwalczania depopulacji, wszyscy zro­
zumieli konieczność wzmożenia uro­
dzin dzieci. Uważam więc za rzecz nie­
słychaną ową publikację pana Reboux, 
który teoriami swymi wnosi zgubny 
zamęt do opinii publicznej.

Tak mniej więcej przedstawiają się 
zapatrywania generała Borie, wielkie­
go entuzjasty rodzin o licznym potom­
stwie. Zresztą nie posądza on autora 
książki wspomnianej o złą wolę, ale 
stwierdza, że jego publikacja może 
chyba tylko ucieszyć nieprzyjaciół 
Francji.

TEZY PAWŁA REBOUX
Wobec zaognionej w ten sposób 

dyskusji dziennikarki francuskie nie 
omieszkały przeprowadzić również wy­
wiadu i z Pawłem Reboux — zaintere­
sowane tym, jakie znajdzie on argu­
menty dla poparcia swojej, odmiennej 
tezy.

Otóż Paweł Reboux w odpowiedzi 
na postawione mu pytania stwierdził 
przede wszystkim, że we Francji mię­
dzy rokiem 1926—1931 ludność wzro­
sła okrągło o jeden milion. Od roku

1931—36 wzmogła jeszcze o 508.461 jed­
nostek. Trudno więc mówić o wzrasta­
jącej depopulacji. Jeżeli w niektórych 
państwach istnieje tendencja nadpro­
dukcji ludzi, to wynikiem jej jest 
przyrost robotników, pozbawionych 
pracy i kandydatów na posady, któ­
rych nie otrzymają. Wątpię, aby to by­
ło korzystne dla danego kraju.

Podobne przeludnienie jest tak sa­
mo zgubne, jak nadprodukcja rolnicza, 
czy fabryczna. Powstaje brak równo­
wagi w budżecie państwowym, a w re­
zultacie powszechna nędza.

Jeżeli wioski nasze wyludniają się 
to dlatego, że wieśniacy ulegają sug- 
gestii urbanistycznej, wizji życia w 
wielkim ośrodku, gdzie mogą używać

Ankieta o przepracowaniu kobiet
które muszą godzić obowiązki zawodowe i domowe

O właściwe przygotowanie mężczyzn do życia w rodzinie

Jedno z pism warszawskich rozpi­
sało niedawno ankietę na temat żywo 
obchodzący szerokie rzesze świata ko­
biecego: „Czy kobieta pracująca może 
pogodzić obowiązki zawodowe z pracą 
domową?“

Poszczególne pytania ankiety 
brzmiały: 1) Jakie są przyczyny prze­
pracowania kobiety? 2) Czy zarobek 
męża i ojca ma być podstawą egzy­
stencji rodziny jako jednostki gospo­
darczej? 3) Czy możliwe jest godzenie 
obowiązków żony i matki z obowiązka­
mi pracy zawodowej, tak by kobieta 
nie była przemęczona fizycznie i aby 
wszystkie obowiązki były spełniane 
należycie? 4) Jak powinien wyglądać 
udział męża i ojca we współpracy nad 
organizowaniem domu i wychowaniem 
dzieci?

W ankiecie wzięły udział kobiety 
różnych stanów i zawodów: urzędnicz­
ki, nauczycielki, robotnice. Większość 
odpowiedzi ma jeden ton: zwraca uwa­
gę na niedostateczne przygotowanie do 
swej roli i obowiązków mężczyzny.

PRZYCZYNY PRZEPRACOWANIA
Ciekawie wyglądają odpowiedzi 

omawiające przyczyny przepracowa­
nia dzisiejszej kobiety. Do przyczyn 
tych należy: 1) brak nowoczesnych 
udogodnień w gospodarstwie domo­
wym, co sprawia, że kobieta poświęca 
gotowaniu, czy sprzątaniu, znacznie 
więcej czasu, niżby należało. 2) brak 
należytej organizacji handlu: np. w 
Ameryce kupiec dostarcza do domu 
mleko i pieczywo, mięso i jarzyny 
obrane, pokrajane, przygotowane od 
razu do garnka. 3) na przepracowanie 
kobiety wpływa nie tylko nadmiar 
obowiązków domowych i zawodowych, 
ale także i niewłaściwa atmosfera mo­
ralna, która jej towarzyszy przy pra­
cy. W biurze, sklepie, czy fabryce mę­
skie otoczenie lekceważy jej wysiłki, 
nie oszczędza jej przykrości, docinków 
osłaniając nietakty i grubiaństwo 
twierdzeniem, że „biuro to nie salon“. 
Brak uznania dla kobiecej pracy 
wpływa deprymująco, zniechęca do 
życia i dalszych wysiłków. W biurze 
lekceważy kobietę szef i kolega, w do­
mu mąż i dzieci. Nikomu nie przyj­
dzie na myśl, że w wielu czynnościach 
domowych mógłby zastąpić żonę i 
matkę ktokolwiek z domowników i nie 
zmuszać jej do wyczerpywania wszyst­
kich sił. . Wciągnięcie wszystkich do­
mowników bez względu na wiek i pleć 
do spełniania drobnych zajęć domo­
wych może odciążyć znakomicie panią 
domu. Przy wychowaniu dzieci nale­
żałoby kłaść większy nacisk na przy­
zwyczajanie chłopców do wykonywa­
nia zajęć domowych i posług osobi­
stych. W wielu domach wychowuje 
się chłopców jak książątka, którym 
matka i siostry usługują. Później wy­
rastają z nich mężczyźni egoiści, któ­
rzy nie mają zrozumienia dla ciężkiej 
pracy kobiety, ani nie myślą o koniecz­
ności swego współudziału w budowa­
niu ogniska domowego.

GŁOSY ROBOTNIC
Na brak zainteresowania mężczy­

zny życiem rodzinnym narzekają naj­
więcej robotnice. Jedlna z nich ¡pisze: 
„Mąż mój jest bezrobotny od półtora

przeróżnych rozrywek. Nasze pola u- 
prawiają cudzoziemcy, i to tacy, któ­
rzy przybyli z krajów o nadmiernym 
przeludnieniu, które ich skazało na 
emigrację. Ja sam zresztą ubóstwiam 
dzieci. Jestem także zwolennikiem ro­
dzin o licznym potomstwie, ałe tylko 
wówczas, gdy ojciec jest w stanie wy­
żywić swoje dzieci. Zresztą na to, aby 
skłonić kobiety do częstego macierzyń­
stwa należałoby stworzyć dla nich wa­
runki jak najlepsze.“

Na wywiadach tych dyskusja o nie­
bezpieczeństwie depopulacji nie za­
mknęła się w prasie francuskiej. Nale­
ży oczekiwać w najbliższym czasie 
dalszych debat na ten temat. Szczegól­
niej interesują się sprawą powyższą 
czasopisma kobiece. Widzimy już jed­
nak obecnie duże rozbieżności w po­
glądach, stanowiących przeciwne i 
przeciwstawne bieguny. P.

roku. Ja pracuję w fabryce, gdzie za­
rabiam 80 zł na miesiąc. Mamy pięcio­
ro dzieci. Dzieci zostają pod opieką 
męża, ale on nie potrafi się nimi opie­
kować, nie potrafi sobie dać rady z 
najmłodszymi, które już dwa razy cho­
rowały. Zresztą przez brak pracy jest 
zły na wszystko i w domu ciężko nie­
raz wytrzymać. A ja wracam o szóstej 
do domu, wtedy dopiero gotuję obiad, 
reperuję ubrania, piorę. Kładę się spać 
około północy i o czwartej wstaję. Je­
stem już tak zmęczona, że nieraz chęt­
nie bym się położyła do łóżka, ałe kto- 
by wtedy zarobił na chleb?“

CIĘŻKO KOBIECIE ZARABIAĆ 
MIĘDZY OBCYMI...

Druga robotnica piszer „Czy kto 
myśli naprawdę o tym, żeby bronić 
pracującą kobietę? Jedną z moich ko­
leżanek, gdy się spodziewała dziecka, 
wyrzucono z fabryki, bo nie była zdat­
na do roboty. Niby tak robić nie wolno, 
ale to są tylko napisane prawa, któ­
rych fabrykant nie przestrzega.“ Trze­
cia wreszcie pisze: „Pracuję w fabryce 
od lat pięciu. Mam tego tak dosyć, że 
tylko modlę się o jakąś robotę dla mę­
ża. Dzieci się rozłobuzowały, że niespo- 
sób z nimi poradzić, a i sama robota w 
fabryce obrzydła mi do ostateczności. 
Majster jest nieprzyjemny i dokuczli­
wy, wie, że nad bezbronnymi kobieta­
mi może się pastwić. Wszystkie robot­
nice przez niego płaczą, tylko te, co lu­
bią jego zaloty, to im dobrze. Ciężko 
kobiecie zarabiać między ludźmi obcy­
mi ..

CO MÓWIĄ PRZEDSTAWICIELKI 
WOLNYCH ZAWODÓW

Zadowolone są tylko z pracy zawo­
dowej nieliczne przedstawicielki wol­
nych zawodów. Nauczycielka pisze, że 
kocha swój zawód i nie wyrzekłaby się 
go za nic w świecie; ponieważ nie mo­
że zbyt wiele czasu poświęcić własnym 
dzieciom, uważa za konieczny tutaj 
współudział męża. Dentystka jest rów­
nież zadowolona, gdyż uważa, że za­
wód, który lubi, przynosi jej ponadto 
dochód umożliwiający prowadzenie 
domu na wyższym poziomie kultural­
nym. Gdy córeczka jej była niemowlę­
ciem ograniczała swą pracę w gabine­
cie, by nie pokrzywdzić dziecka. Urzęd­
niczka wreszcie pisze, że kilka godzin 
nieprzyjemnej pracy w biurze da je jej 
satysfakcję: „w domu u»tały kłótnie, 
gdyż mąż przestał traktować mnie ja­
ko osobę do niczego niezdolną i kłócić 
się o pieniądze“,
O WYCHOWANIE... MĘŻA I OJCA

Jak widzimy zadowolone są z pracy 
zarobkowej przedstawicielki pracowni- 
czek umysłowych i wolnych zawodów, 
natomiast narzekają robotnice, gdyż 
ich praca jest naprawdę nad siły. 
Wszystkie odpowiedzi podkreślają jed­
nak zbyt mały udział męża i ojca w 
trosce o byt rodziny i wychowanie 
dzieci. W katolickim społeczeństwie 
kładzie się duży nacisk na przygoto­
wanie kobiety do jej roli w małżeń­
stwie i rodzinie, trzeba jak najprędzej 
pomyśleć i o odpowiednim przygoto­
waniu mężczyzny do współpracy prze­
myślanej i celowej, do mądrego po­
dbiału obowiązków. A. Orz.

Z KULTURY DOMOWEJ

Upały, albo przewiewy
Do brzydkich stron charakteru pa­

na domu należy (są wyjątki) marud- 
ność! Bo kiedy wraca do domu, za­
miast powiedzieć coś miłego, co prze­
cież należy do jego małżeńskich obo­
wiązków, zaczyna zwykle w ten spo­
sób: — Duszno w tym domu, upiec się 
można!, albo — Co też ty urządzasz z 
tymi przeciągami, pewno mam sobie 
znów kazać zęby świdrować!, czasem 
też wspomina uszy, lub gardło, zależ­
nie od tego jaka choroba w danej 
chwili mu się przypomni. A żona, jak 
to żona wzrusza ramionami, krzywi 
się i uważa, że mąż jak zawsze nie ma 
racji, a tylko marudzi!

A jednak? Może ma trochę racji. -. 
chociaż jest mężem? Bo, prócz owych 
dwu ewentualności, mianowicie: prze­
ciągów i duszności istnieje jeszcze 
trzecia: rozsądne i systematyczne 
przewietrzanie mieszkania — zasłania­
nie okien przed żarem słonecznym i 
skraplanie wodą z kranu rozpalonych 
płyt balkonu i cementowej podłogi w 
kuchni. Naturalnie zabiegi te powinny 
być dokonywane w porze odpowied­
niej. W żadnym razie nie można wy­
twarzać w domu przeciągów wówczas, 
gdy krążą po mieszkaniu domownicy, 
raczej w porze nocnej. Bo przeciąg za­
wsze jest szkodliwy i może wywołać 
różnorodne choroby, szczególniej, gdy 
ktoś rozgrzany i zmęczony dostanie 
się niespodziewanie w ostrv przewiew. 
Z drugiej strony jednakże i brak po­
wietrza w mieszkaniu jest nie tylko 
przykry, ale i niezdrowy, a odczuwają 
to najbardziej osoby cierpiące na nie­
domagania serca i płuc.

Punktem wyjścia nie może tu być 
ani przyjemność, ani wygoda, a tylko 
zasady zdrowotności hygieny.

W ciągu dnia nie można więc o- 
twierać przeciwległych okien, a tylko 
po jednej stronie mieszkania, chyba, że 
ubikację, którą chcemy dobrze prze­
wietrzyć, zamyka się i odłącza od resz­
ty pokojów. W ten sposób trzeba po­
stąpić po obiedzie z kuchnią, aby nie 
była dla całego domu niepotrzebnym 
kaloryferem. Od strony słonecznej 
trzeba okna zasłaniać aż do popołu­
dnia, ale potem zasłony muszą być u- 
sunięte i dlatego powinny być zawsze 
łatwo przesuwałne. W dnie upalne po­
winno się również rano i wieczorem 
zmywać zimną wodą balkon, aby na­
gromadzony tam żar nie przenikał do 
mieszkania. Okna otwierane nocą nie 
powinny nigdy znajdować się bezpo- 
średńio przy łóżku, szczególnie od ty­
łu, gdyż łatwo, przy nagłym spadku 
temperatury, można nabawić się zapa­
lenia płuc, lub grypy. Lepiej, gdy okna 
są szeroko otwarte w pokoju sąsiadu­
jącym z sypialnią. Tego systemu trze­
ba szczególniej przestrzegać, gdy mo­
wa o pokojach dziecinnych.

Pani domu musi zadać sobie już 
nieco trudu, a w nagrodę usłyszy za­
pewne radosne westchnienie domow­
ników: Nie ma to jak własne, chłodne 
i przyjemne mieszkanie! W.

Wszystkie
ŻURNALE MÓD
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Z Tow. Ziemianek Wlkp,
Na marcowym zebraniu śremskiego 

Koła Ziemianek, które odbyło się pod 
przewodnictwem p. Ewy Krzysztoporskiej 
z Wieszczyczyna omówiono na wstępie 
wewnętrzne sprawy Koła, poczym p. Za- 
krocka podała kilka wskazówek dotyczą­
cych racjonalnego żywienia kurcząt.

Następnie p. Przewodnicząca referowa­
ła o sprawach charytatywnych oraz o 
Podkomitecie redakcyjnym, utworzonym 
przy naszym Towarzystwie, celem dostar­
czania artykułów do „Ziemianki Pol­
skiej“.

Na zakończenie wygłosiła p. Różańska, 
Dyrektorka Związku Włościanek Wlkp. 
referat na temat działalności zawodowych 
organizącyj kobiet wiejskich w Polsce, 
na polu szerzenia oświaty umysłowej i 
gospodarczej. Prelegentka zwróciła się z 
gorącym apelem, aby Panie otaczały swą 
opieką istniejące Kółka Włościanek oraz 
aby zakładały nowe.

Dając zarobek Żydowi, przy« 
czyniasz się do pozbawienia 

chleba i pracy tysięcy 
Polaków 1
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Ważne numery telefonów:
Pogotowie rat.: 66-66 i 55-55 
Straż ogniow.: 19-57, 30-o0 
Policja: 42-21
Posłańcy: 15-60 i 28-36 
Postoje taksówek: <*™n- 
waldzka 77-72; Rynek Jeż.. 
77-08; Klinika przy Polnej 
74-02; Marsz. Kocha (nar. 
Niegolewskich) 77-82; Plac 
świetokrz 49-80 ; Zielotna (nar. 
Strzeleckiej) 50-35; Rynek 
Wildecki 66-35 W. Garbary

-------- — (nar. Wielkiej) 57-87.
Poczt, biuro zleceń: 49-28. Zegarynka 07. Ccntr. 
międzym. 00. Inform. tel. 09. Biuro napr. 08. 

Niedziela Poniedziałek
KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI 

Norberta b. I Roberta op.
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI 

Cichomira Wisława bl.
Słońca: wschód 3.32. zachód 20.10 
Długość dnia 16 godzin 38 minut 
Księżyca: wschód 1.34. zachód 17,23 
Faza: 2 dzień przed nowiem

NOCNY DYŻUR APTEK
śródmieście: Apt. pod Eskulapem, plac Wol­

ności 13; Apt. pod Złotym Lwem, Stary Ry­
nek 75; Apt. Sapieżyńska, plac Sapieżyński 1; 
Apt. na Chwaliszewie, ul. Chwaliszewo 76. — 
Jeżyce: Apt. pod Gwiazdą, ul. Kraszewskiego 
12. — Łazarz: Apt. przy parku Wilsona, ul. 
Marsz. Focha 47 — Wilda: Apt. pod Koroną,
ul. Górna Wilda 61. —- Debiec: Apt. Debiecka, 
ul. Debiecka 6. — Sołaez: Apt. na Solaczu, ul. 
Mazowiecka 12. — Główna: Apt. przy Krzyżu, 
ul. Główna 53. — Starołeka: Apt. miejscowa.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Stanisława Nyklewicza o godz. 

17 z kaplicy cment. Św. Marcina, ul. 
Bukowska. — Śp. Heleny Czarczyń- 
skiej o godz. 17 z kaplicy cment. Ks. 
Ks. Zmartwychwstańców.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Rozkoszna dziew­

czyna".
Adria: Dziś — „Witamy Poznań“.

Komunikat meteorologiczny
W godzinach popołudniowych w ca­

łym kraju nastąpiły rozpogodzenia, jedy­
nie w Pińsku i w Małopolsce wschodniej 
było jeszcze pochmurno i miejscami pa­
dał drobny deszcz. Temperatura o godz.
14 wynosiła: 9 st. w Gdyni, 12 st. w 
Grodnie, Suwałkach i Pińsku, 13 st. w 
Białymstoku, 14 st. w Wilnie i Kielcach,
15 st. w Lublinie, Dęblinie i Brześciu nad 
Bugiem, 16 st. w Mławie, 17 st. w War­
szawie, Poznaniu, Łodzi i Bydgoszczy, 18 
st, w Kaliszu i Przemyślu, 20 st. w Kra­
kowie i Katowicach, a 21 st. w Cieszynie.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora, dnia 6 bm.: Pogoda o zachmurze­
niu zmiennym ze skłonnością do burz i 
przelotnych deszczów w dzielnicach po­
łudniowych. Dość ciepło. Umiarkowane 
wiatry północno-zachodnie i północne.

Prof. dr Bron. Dembiński
odznaczony orderem św. Grzegorza

J. Em. ks. kardynał Prymas wrę­
czył prof. drowi Bronisławowi Dem­
bińskiemu wysokie odznaczenie papie­
skie, order św. Grzegorza.

Niezbędne szczegóły.
Którym tramwajem? — Dziewiątką 1 

jedenastką. Do której stacji? — Przysta­
nek „park sołacki“. Ód tego przystanku 
już tylko kilka kroków do kas bileto­
wych wielkiego „Kiermaszu Solaćkiego“, 
Ektóry się odbędzie w nadchodzącą nie­
dzielę, początek punktualnie o godz. 2. Ko­
niec o 9. Bilety dla dorosłych 25 gr, dla 
dzieci 10 gr. Wszystkie imprezy i wszyst­
kie bufety bardzo tanie. Ma to być zaba­
wa powszechna, naprawdę dostępna dla 
wszystkich. Czysty dochód przeznaczony 
na spłatę długów za budowę kościoła. W 
razie niepogody, kiermasz odbędzie się w 
następną niedzielę. zr 1543

Rewia mód na plaży i. • • 
słoneczna niedziela

Piękna słoneczną pogoda — 50 pocią­
gów wycieczkowych (pełnych) — tysiące 
doborowej publiczności — orkiestra, koro­
wód wytwornych i pięknych pań, demon­
strujących ostatnie kreacje modeli pla­
żowych. Atrakcje artystyczne: występ 
szkoły plastyki prof. Wiechowiczowej. Po­
pisy pływackie oraz pla^gjvięzów obojga 
płci — filmowanie wesołych twaęzy lau­
reatów konkursów: „Miss Plaża1. „Wilka 
Plażowego“ i wlaścielki najoryginalniej­
szego, a estetycznego kostiumu plażowe­
go oraz reszty plażowiczów obdarowanych 
obficie niespodziankami: „Kanolda“, „Pea 
Crem“, „Orsi1' oraz kiełbaskami Przyby­
ły. O godz. 23 tegoż dnia powrót do Po­
znania w pogodzie ducha, sytych świad­
ków tej atrakcyjnej imprezy.

Tak sobie wyobrażamy i zdanie to po­
dziela Zygmunt Mąk owsiki: aranżer i kon­
feransjer rewii mód na plaży „Rusałka“ 
w Puszczykowie. A za tym do zobacze­
nia się w najbliższą, ciepło - słoneczną 
niedzielę (nie martwcie się o nią, inni 
te żsię martwią), czyli 13 bm. (?).

Urządza i zaprasza aekcja, pływacka 
.Unia“. ;

Uroczystości „Czwartaków”
Uroczystości strzelców wielkopol­

skich, poprzedzające dzisiej‘sze święto 
pułkowe, rozpoczęły się wczoraj w po­
łudnie o godz. 12,30 aktem wręczenia 
odznaki pułkowej miastu Poznaniowi. 
Ceremonia ta odbyła się na Starym 
Rynku przed Ratuszem.

Po południu w koszarach pułku 
zgromadzili się byli „czwartacy“ na 
zjaździe koleżeńskim, organizowanym 
staraniem Koła poznańskiego. Zgro­
madzonych powitał serdecznym prze­
mówieniem prezes Koła p. Roman Tyl- 
czyński. Oprócz obecnych oficerów 
pułku przybyli dawni dowódcy (płk 
Chrobok i mjr Kurowski, oraz b. do­
wódca 1 pułku strzelców Włkp. z po­
wstania płk Rataj). W zwięzłym spra­
wozdaniu skreślił p. Tylczyński pracę 
zarządu Koła „Czwartaków“ w roku 
minionym i poświęcił gorące wspom­
nienie zmarłym towarzyszom broni, 

a w szczególności dowódcy bohater­
skiej XIV dywizji śp. gen. Danielowi 
Konarzewskiemu i zasłużonemu do­

Pięćdziesięciolecie „Sokoła” w Gnieźnie
Gniezno. (Tel. wł.). Uroczystości 

jubileuszowe „Sokoła“ w Gnieźnie 
rozpoczęły się od mszy św. żałobnej w 
kościele św. Trójcy, którą odprawił ks. 
dziekan Zabłocki. Następnie udano 
się na cmentarz św. Piotra, gdzie zło­
żono piękny wieniec na grobie nieod­
żałowanego druha dra Trepińskiego 
oraz wiązanki kwiatów na grobach 
druhów dra Krukowskiego, Ptscho- 
dy‘ego, Szuwalskiego i Dymczyńskiej 
oraz na pomniku poległych powstań­
ców.

Przez cały dzień na hippodromie 
WKS odbywały się zawody lekkoatle­
tyczne dzielnicowe. W ogólnej punk­
tacji pierwsze miejsce zajął okręg 
Gniezno z 128 punktami, zdobywając 
nagrodę przechodnią, ufundowaną 
przez redakcję „Kuriera Poznańskie­
go“. Dalsze miejsca zajęły: 2) Poznań 
96 p., 3) Jarocin 85 p., 4) Kępno 15 p., 
5) Wągrowiec 8 p., 6) Ostrów 5 p. Naj­
lepszym zawodnikiem okazał się J 
Wrzeszczyński (Jarocin) zdobywają*. J

Warszawa prowadzi przed Poznaniem
Międzymiastowe zawody lekkoatletycz­

ne Poznań — Warszawa rozpoczęły się 
wczoraj na „Arenie“. W drużynie war­
szawskiej brak było Hankego (odniósł 
kontuzję) i Gąssowskiego, który jednak 
ma dziś startować. W drużynie gospo­
darzy nie startuje Tilgner.

Po defiladzie drużyn powitał gości pre­
zes Pozn. OZLA p. Br. Szwarc. Imieniem 
gości przemawiał prezes Warsz. OZLA p. 
konsul Sośnicki. Po pierwszym dniu za­
wodów prowadzi Warszawa 35 punktami 
przed Poznaniem 32 pkt.

Poszczególne konkurencje przyniosły 
następujące wyniki:

400 m pł.: 1) Maszewski (W) 58 sek., 
2) Kostrzewski (W), 3) Małecki (P) 64,2, 4) 
Bajerlein (P). Warszawa zaprotestowała 
start Małeckiego w barwach Poznania. — 
Protest rozpatrzy POZLA.

Tyczka: 1) Draga (P) 3.50, 2) Klem- 
czak (P) 3,50, 3) Łopuszyński (W) 3.40. — 
Gierutto (W) wycofał się przy wysokości 
3 m, ponieważ dotarczona przez gospoda­
rzy tyczka jemu nie „odpowiadała“.

100 m: 1) Popek (P) 10.8 (rekord Po­
znania wyrównany), 2) Łopuszyński (W) 
11.1, 3) Trojanowski II (W), 4) Tęsiorow-

Z Międzynarodowego Raidu A. P.
Warszawa. (Tel. wł.). Najwięk­

sza w roku bież, polska impreza samo­
chodowa, mianowicie X. Międzynaro­
dowy Raid A. P., rozpoczyna się dziś o 
godz. 10 startem do pierwszego półeta- 
pu Warszawa — Gdynia, którego dy­
stans wynosi 410 km. Maszyny wyru­
szają kolejno według numeracji z Wy­
brzeża Kościuszkowskiego.

W piątek odbyła się w lokalu A. P., 
pod kierownictwem komandora raidu 
Janusza Regulskiego, odprawa zawod­
ników, podczas której obszernie prze­
dyskutowano najważniejsze punkty re­
gulaminu i omówiono sprawy tech­
niczne. W odprawie wzięli udział za­
wodnicy krajowi i zagraniczni oraz 
przedstawiciele prasy.

Sobotnie popołudnie poświęcone 
było technicznemu odbiorowi Samo­
chodów raidowych. Specjalna komi­
sja ważyła samochody i opisywała ich 
urządzenie i wyposażenie. W myśl bo- 
wieim regulaminu, każda maszyna

wódcy pułku śp. płk. Bronisławowi 
Sikorskiemu. W toku dalszych obrad 
mianowano członkami honorowymi 
Stowarzyszenia „Czwartaków“ majo­
rów Światłowskiego i Kwiatkowskie­
go.

Dalszą uroczystością o charakterze 
podniosłym było otwarcie stoiska hi­
storycznego czwartego pułku strzel­
ców Włkp. w Muzeum Wielkopolskim. 
Stoisko stanowi zwięzły przegląd bo­
haterskiej historii pułku, zobrazowa­
nej w księdze z mapą szlaku bojów, 
spisem poległych (508), szkicami z 
frontu artystów pułkowych, jak 
Leona Wróblewskiego i Leona Prau- 
zińskiego, płaskorzeźby i rzeźby do­
wódców. Całości nadają jednak cha­
rakterystyczne piętno dawne, histo­
ryczne już dziś chorągwie pułku, od­
znaczone krzyżem „Virtuti Militari“.

Wieczorem na dziedzińcu pułko­
wym przy pomniku poległych odbył 
się capstrzyk, połączony z symbolicz­
nym apelem poległych, (kl.)

29 p., z okręgu gnieźnieńskiego — Szu 
dziński (Września) 24 p. a z Gniezna — 
Kwapiszewski 10 p.

Wieczorem na sali prymasowskiej 
odbyła się uroczysta akademia. Po o- 
degraniu przez orkiestrę poloneza Szo­
pena, prezes Sych wygłosił słowo 
wstępne, po czym piękny referat wy­
głosił red. Jerzy Herniczek. Wystąpił 
następnie chór farny oraz rozpoczęto 
wydawanie dyplomów.

Uroczystość zakończyło składanie i 
odczytywanie życzeń jubilatom. Skła­
dali je: ks. biskup Laubitz, w imieniu 
rządu — starosta Kasprzak, wojska — 
płk. Milian Kamski, sądownictwa — 
Osten-Sacken, miasta — prezydent 
Maćkowiak, dzielnicy „Sokoła“ — red. 
J. Herniczek, Stronnictwa Narodowe­
go — dr Stefan Pietrowicz, „Sokoła“ 
żeńskiego — p. Bartuszowa, „Sokoła“ 
średzkiego — p. Kaliszewski. Wreszcie 
odśpiewano wspólnie „Boże coś Pol­
skę“.

ski (P). Po 3 falstartach f 2 niewypałach 
wygrał Popek bezapelacyjnie. Pozostali 
minęli metę pierś w pierś; 400 m: 1) Bi- 
niakowski (P) 50.9 sek., 2) Śliwak (W) o 3 
m, 3) Modrzewski (P), 4) Majewski (W); 
1.500 m: 1) Duplicki (W) 4:11.2, 2) Świ­
niarski (P) 4:13, 3) Skowroński (W), 4) 
Rogalski (P). Na 400 m przed metą Du­
plicki zepchnął rękoma prowadzącego w 
tej chwili Świniarskiego i wyprzedził go. 
Został jednak przez komisję sędziowską 
zdyskwalifikowany.

K u 1 a: 1) Gierutto (W) 14.98 m, 2) Tu­
roń (P) 13.85, 3) Schmidt (P) 13.31, 4) Fie- 
doruk (W) 12.95.

Sztafeta 4X100 m: 1) Warszawa (Ło­
puszyński, Sulikowski, Śliwak i Troja­
nowski II) w czasie 44.5 sek.: sztafeta Po­
znania (Bajerlein, Sokołowski, Tęsiorow- 
Ski i Popek) została zdyskwalifikowana za 
fatalną zmianę pałeczki przez Tęsiorow- 
skiego, który odebrał pałeczkę poza prze­
pisową strefą wymiany.

Dziś o godz. 17 dalszy ciąg zawodów. 
Odbędą się kolejno następujące konkuren­
cje: 110 m plotki, dysk, 800 m, skok w 
dal, 200 m, oszczep, 5000 m, skok w wyż 
i sztalcfta olimpijska, (al.)

musi ukończyć raid z tym samym wy­
posażeniem, z jakim wyruszyła w 
drogę.

Do odbioru stanęło 25- aut i wszy­
scy zgłoszeni kierowcy. Uwagę zwra­
cały załogi dwóch Chevroletów, kiero­
wane przez Richtera i Mazurka, jadą- 
ce w efektownych białych kombinezo­
nach. Z zaciekawieniem przyglądano 
się także samochodowi „Aero“ cze­
skiego kierowcy Woytechowskiego. — 
Szybka ta maszyna posiada niskie, od 
dołu płaskie podwozie. Nie wiadomo 
więc jak przejdzie trasę raidu, zwła­
szcza na typowych polskich traktach 
między Wołkowyskiem i Grodnem.

Piękni© prezentowały się trzy czar­
ne „Mercedesy“ kierowane przez nie­
miecki zespół. Są to wozy otwarte bez 
specjalnych ozdób, ale b. efektowne. 
„Mercedesom“ towarzyszyć będzie 
własnym samochodem jako obserwa­
tor kierownik działu sportowego fa­
bryki „Mercedes-Benz“ książę Urach.

Sobotni odbiór samochodów przy­
niósł sensacyjną niespodziankę. Spra­
wił ją trójkowy zespół drugiej fabryki 
niemieckiej, mianowicie „Adler“. Ko- 
jsmia jak również polscy zawodnicy 
stwierdzili ze zdumieniem, że „Adle- 
ry“ są wybitnie ultra-sportowymi wo­
zami o specjalnie lekkiej karoserii. Nie 
mając kompresorów, posiadają jednak 
wszystkie cechy wozów sportowych, a 
nie turystycznych czyli takich, jakie 
mają prawo startować w raidzie, któ­
rego głównym zadaniem jest wykaza­
nie wszechstronnej . wartości wozów 
turystycznych. Trójka „Adlerów“ jest 
tak odrębnej konstrukcji, że innym 
samochodom trudno będzie z nimi 
konkurować. Ten fakt skłonił licz­
nych zawodników do zgłoszenia prote­
stu przeciwko udziałowi „Adlerów“ w 
raidzie.

Dzisiejszy start przyniesie niewąt­
pliwie różne niespodzianki, (lj)

Dziecko przejechane 
na śmierć

Tragiczny wypadek wydarzył się wczo­
raj w godzinach popołudniowych na Gór­
nej Wildzie w pobliżu domu pod liczbą 
76. Samochód osobowy, prowadzony przez 
pewnego odbywającego ćwiczenia podcho­
rążego rezerwy, najechał w niewyjaśnio­
nych jeszcze okolicznościach na 6-letniego 
synka pracownika kolejowego Janusza 
Orlewicza, mieszkającego przy ul. Szwaj­
carskiej 10. Chłopiec odniósł bardzo cięż­
kie obrażenia. W stanie groźnym odsta­
wiono go do szpitala miejskiego. Mimo 
natychmiastowej opieki lekarskiej nie 
zdołano dziecka utrzymać przy życiu. Ma­
ły Orlewicz zmarł w kilka godzin po wy­
padku o godz. 18. Policja i żandarmeria 
wojskowa prowadzą dochodzenia, celem 
ustalenia przyczyny wypadku, (kl.)

Polska pilotka 
kategorii „D“

Łuck. (PAT). Znana pilotka, re- 
kordzistka świata w wysokości lotu 
na szybowcu p. Maria Young-Mikul- 
ska uzyskała najwyższą kategorię „D 
pilota szybowcowego, jako pierwsza w 
Polsce kobieta, przelatując ostatnio lo­
tem żaglowym na szybowcu S. G. 3 bis 
około 60 km z Sokolej Góry do Zdoł- 
bunowa na Wołyniu. Kategorię „D 
posiada dotychczas jedynie Niemka 
Anna Reitsch.

Dramat na jeziorze
Lubartów. (PAT) Na jeziorze 

Dratów w pow. lubartowskim połowy 
majątku Stera Wieś 34-letni Włady­
sław Bartocha wraz z bratem 19-let- 
lim Kazimierzem udali się dwiema 
•ódkami na kontrolę, przy czym zabrali
fuzje i dwa psy. _

Po dłuższej nieobecności zarządzono 
poszukiwania. Kazimierza Bartocha 
znaleziono na jeziorze w łódce bez zy- 
Ja. Zwłoki były pogrążone do połowy 
iv wodzie. Co się stało z jego bratem 
Władysławem, który popłynął z dwo­
ma psami w drugiej łodzi, nie wia-

Orkiestra pod batutą 
6-letniego dyrygenta

Dziś odbędzie się w parku Wilsona z 
azji Tygodnia Propagandy P. Cz. K. 
ncert orkiestry dziecięcej. Grać będzie 
kiestra uczniów i uczennic Wielkopol- 
iei Szkoły Muzycznej pod batutą b-łet- 
ego dyrygenta Włodzia Beszterdy. Po- 
itek koncertu o godz. 16. Zamiast o-- X 1,4 -1 TO A

Młodzież Wszechpolska
We wtorek, 8 bm. o godz. 28 w lokalu 

M W. (Św. Marcin 65 m. 9) odbędzie się 
zebranie kursu terenowego. Przemawia 
red. St. Czapiewski nt „Program gospo« 
dar czy S. N.“ *

W środę, 9 bm. o godz. 20 w lokalu M. 
W. (Św. Marcin 65 m. 9) odbędzie się ze- 
branie sekcji koleżanek. Przemawia p. 
Janina Zagórska nt. „Zasady ustrojowe 
państwa narodowego“.

Tydzień jubileuszowy Warty rozpoczę­
to wczoraj czwórmeczem tenisowym. — 
Wyniki pierwszych dwóch spotkań były, 
następujące:

AZS — Warta 5:0. Poszczególne gry: 
K. Tłoczyński — Talarczyk 6:4, 7:5; Miko­
łajczak — Wolski 6:1, 6:0;; K. Tłoczyński
— Wolski 6:2, 6:3; Mikołajczak — Talar­
czyk 4:6, 6:1, 6:3; Tłoczyński i Borowczak
— Talarczyk i Wolski 6:3, 6:0.

HCP — Klub Tenisowy 1933 (Poznań) 
3:2. Hupka — dr Meller 6:1, 6:3; Sławek
— Mónnig 3:6, 2:6; Hupka — Mónnig 3:6, 
5:7; Sławek — dr Meller 6:1 ,7:5; Hupka 
i Sławek — Mónnig i Meissner 6:3, 7:5.

Zakończenie czwórmeczu nastąpi w 
niedzielę przed południem, (fi.)



Z imprezy P. Cz. K.
Wczoraj po południu odbyła się w O- 

grodzie Zoologicznym, w ramach Tygod­
nia Propagandowego P. Cz. K., zabawa 
wiosenna. Na program jej złożyły się m. 
in. loteria fantowa, która zawierała ty­
siąc fantów, koncert orkiestry wojskowej, 
przedstawienie w wykonaniu dzieci i wy­
stęp orkiestry dziecięcej. W roli wyko­
nawców wystąpiły dzieci z kół P. Cz. K., 
szkoły pryw. Św. Teresy na Jeżycach i 
szkoły powszechnej przy ul. Różanej. — 
Efektowne popisy dziatwy, przybranej w 
bwarne kostiumy, podobały się szczegól-

Strona 8 Kurier Poznański, nteńztela, (5 czerwca Ï937 «— Numer 25Í

nie młodocianym widzom, którzy wyko- ■ 
nawców darzyli rzęsistymi oklaskami. — I 
Organizacją tych popisów kierowała prze- ■ 
wodnicząca Kół Młodzieży P. Cz. K. p. 
Białowa. (sk.)

Nagrody w zawodach 
modeli latających

Wczoraj rozpoczęły się w Poznaniu VIII 
wojewódzkie zawody eliminacyjne mode­
li latających, organizowane przez poznań­
ski okręg wojewódzki L. O. P. P.

Na Dębcu odbywały się zawody junio­

rów. Zgłosiło się do nich 45 zawodników. . 
Komisja zawodów, złożona z pp. Bolesła­
wa Grajety, Bolesława Jurka i Zbigniewa 
Talarczyka przyznała pierwsze nagrody 
następującym zawodnikom: dwie Mie­
czysławowi Ilskiemu z Ostrowa .Włkp. 
Zdzisławowi Kaliskiemu z Inowrocławia 
i Zbigniewowi Przybylskiemu z Gniezna; 
drugie nagrody przyznano: dwie Zbignie­
wowi Dobiszewskiemu z Ostrowa, Zenono­
wi Kurowskiemu z Gniezna i Stefanowi 
Frąckowiakowi z Kościana; trzecie nagro­
dy zdobyli: Jan Wilczak z Nowego To­
myśla, Jan Stachurski z Poznania, Zbi­
gniew Przybylski z Gniezna i Zygmunt

a
Kozerski z Poznania.

Dziś o godz. 8 rano odbywać się będą
na lotnisku cywilnym na Ławicy zawody 
amatorów i instruktorów. Spośród za­
wodników 8 zostanie wyeliminowanych 
na zawody ogólno-krajowe, jakie odbędą 
się w Kielcach w dniach od 27 czerwca do 
2 lipca. (sk.)

Nasza niepodległość — to i nasza wol­
ność gospodarcza; wstępuj w szeregi 
Związku Polskiego, Poznań, Pocztowa 

nr. 27, m. 1. ,

Prywatna Szkota Powszechna
im. Ks. Skorupki — Poznań, Skarbowa 5

przyjmuje zapisy dzieci do wszystkich klas (I — VI)
codziennie od godz. 10 — 12 

TROSKLIWA OPIEKA — CZESNE UMIARKOWANE
ng ii 500 (—) Ks. Prof. Dr. Mazurkiewicz.

Kilka wagonów
podłogi odziemkowej 30 mm 
I ki. korzystnie sprzedam
Pawlak, Towarowa 15/20

Hartwig, telefon 15-84

8-9 pokoi
na mieszkanie lub biuro tuż przy placu Wolności 
korzystnie wydzierżawię. Oferty Kurier Poznański

zg 27 156
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“ Prywatne Żeńskie Gimnazjum
P. w. Najśw. Serca Jezusa |

s= w POZNANIU z pełnymi prawami gimnazjów państwowych 
Ul przyjmuje wpisy uczennic do gimnazjum i do szkoły powsz. g

codziennie od godz. 10 do 13 w kancelarii szkoły
Plac Świętokrzyski 4 m p.

== Egzamin wstępny do kl. I gimn. rozpoczyna się 17 czerwca o godz. 9 ||| 
H Tel. 19-77 g Tel. 19-77 g

Tamże przyjmuje się zgłoszenia uczennic do

Liceum Przyrodniczego i Humanistycznego jj
Dla uczennic zamiejscowych Internat.

Aleksandra Słomińska 3

V /ng 44 504
Dyrektorka i właścicielka 

(Mieszk. pryw. i Internat Ogrodowa 12 m. 8)

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy. 5 liczb = jedno słowo, 
i. w, z, a = każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym

5 nagłówkowych.

110 lat. 1. DOMY - PARCELE

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2396, z 21 0S5, d 1611 
i fc d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

sie OSOBISTE

Fabryka Sukna — Bielsko
to najkorzystniejsze źródło 
zakupu znanych materiałów 
wełnianych na ubrania spor­
towe. — Skład obficie zaopa­

trzony w nowości. 
OddziałFabryczny: 

Poznań, uL 27 Grudnia nr. 2. 
Kr 44 714

WUlka
ogródkiem, trzymieszkaniowa, hi- 

Jteką Poznaniu sprzedam. — 
ferty Kurier Poznański

zdr 14 142

'3. LETNISKA 
1 UZDROWISKA

„Bosfor“
Letnisko pod Poznaniem otwarte 
Maj. Batorowo, Tarnowo Pod­
górne. zdr 14 132

Może
właśnie tym razem w

39 Loterii
wygrasz w kolekturze

Radomińskf
Aleje Marcinkowskiego 14. 
___________ zdr 14 003

Unieważniam
weksel mój płatny dnia 7. 6. 
wystawiony Karaś Pawłowski z 
powodu nie dotrzymania zobo­
wiązania. Stanisław Michalak. 
Woźna, jedenaście. zdr 14 150

Cegły
52 000 sztuk dobrze wypalonej 
sprzedam tanio z placu budowy. 
Zgłoszenia Kurier Poznański

zdg 13 996« Nie przepłacicie 
nigdy kupując

Materiały 
Męskie

Bielskie
najlepszych 

gatunkach, w najmodniejszych 
kolorach i deseniach w firmie
Władysław Złotogórski

Poznań, Kramarska 19/20. piętro, 
hurt-detal, 700 deseni na składzie 

Ngr 23 237

BBtwa
25. MUZYKA

Baryton
szkolony, śpiewający z karty, po­
trzebny do kwartetu wokalnego. 
Zgłoszenia Marsz. Focha 41, m. 
14, codziennie od 16—16,30.

zdr 14 146

26. SZUKA POSADY
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

b) Inni

200,—
dam wpływowym za wyrobieni« 
posady jako kierownik, magazy­
nier, ewentualnie w urzędzie 
państw, lub samorządowym, — 
kaucja do 1000,— Oferty Ka­
rier Poznański zdr 12 802

NOWINY
wychodzą w każdy poniedziałek I 
i po każdym święcie

Egzemplarz 10 groszy

„Nowiny Po świąteczne“ przynoszą naj­
świeższe ilustrowane wiadomości sportowe 
informacje niedzielne z Polski i ze świata 
oraz kolumnę filmową.
Czytajcie Nowiny Poświąteczne!

Kryształy za bezcen Oaesar
Mann,

Rzeczypospolitej 6. zdr 44 485

LICYTACJE

Westfalskie
piece

Rowery
Durkop, Górski

Książki
różne ,

Lodówkę — meble
wszelkiego rodzaju sgrzedaje — 
8—18 Lokal Licytacji. Brunona 
Trzeczaka. Stary Rynek 46/47.

Pg 28 284-22.211

11. KUPNA

Traktor używany
kupię. Opis ceną Kurier Poznań­
ski zdg 13 362

a) Służba domoira

^•WOBNEMreJSCA^

Fotograf
retuszer potrzebny od zaraz. 
Zgłoszenia do Kuriera Poznań­
skiego zdr 14 156

15. POKOJE UMEBL.

Komfortowy
pokój umeblowany I pię 
tyleryjska 6, m. 5.

KINA
APOLLO: „Tajemnica Panny 
Brinx'.
CORSO: „Pat i Patachon jako 
jazzbandziści“.
GLORIA: „Adieu“.
GWIAZDA: „Czarne Róże“. 
M.ETROPOLIS: „Janosik Het 
man Zbójnicki“.
OŚWIATOWE T. C. L.: „Woj 
na w królestwie walca". 
RENAISSANCE: „Żółty skarb1 
SŁONCE: ..Królowa dżungli". 
SFINKS: ..Żona czy sekretarka' 
ŚWIT: „śmierć czyha w dżungli' 
TECZA-Lazarz: Tajna Brygada. 
TECZA-Wilda: „Panienka z Po­
ste Restante“.
WILSONA: „Doktor X."

Idaalny wypoczynek
w malowniczych okolicach 
górskich 400—tOO mtr. n. p. m. 
znajdziesz, spędzając lato na 

Podhalu Mszańsko- 
Li mano wski m 

(na przestrzeni Rabka-Krynica) 
Produkty żynościowe tanie. 
Tanie mieszkania umeblowane 
w czystych domkach góral­
skich, oraz pensjonaty w wil- 
lach i dworach ziemiańskich

HF 7. SPRZEDAŻE jB

Kajak
2 osobowy sprzedam. Wielkie 
Garbary 3. zdg 14 075

Dom
śródmieściu, z ogrodem, 3 loka­
torów, 2 stainie. czynszu rocz­
nie 1200 zł sprzedam szybko 
decydującemu 5.500 zł. Oferty 
Kurier Poznański p 20716

po umiarkowanych cenach.— 
Zgłoszenia przyjmuje i wszel­
kich informacyj udziela bez­
płatnie Powiatowa Komisja 
Letniskowa — adres Wydział 
Powiatowy Limanowa, 

dgr 23 4 /0

Sztućciec
srebrny na 12 osób

okazyjnie
Caesar

Mann
Rzeczypospolitej 6. n 44484

r-, i i i na miesiąc czerwiec r. *■ w» ------, " _ “------JPrzedpłata w ekspedycji zt 3.20. w agencjach w mieście ti 3-50- « "^noszeniemdo_______ i------- - domu w Poznarur. zł 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
m eeiecznie zł 410 kwartalnie zł 12.30. ood opaska miesięcznie w Polsce zł 5.00, w Hmych 
krSch zł 7.00—9.50 W razie wypadków, «powodowanych «Hą wyiezą. przeszkód w zakładzie, 
traików i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie piema, a aboner.m me maja 
orawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Gotowaniem
wszelkich prac od 15. 6. szukam 
posady. Oferty Kurier Poznań­
ski zdg 13 208

Gospodyni
poszukuje posady, najchętniej 
bez spania . Zgłoszenia Kurier 
Poznański zdg 13 434

Dziewczyna
gotowaniem uczciwa, pracowita 
szuka posady. Oferty Kurier Po. 
znański zdg 10 707

Kucharka
restauracyjna poszukuje posady. 
Oferty Kurier Pozn. zdg 12 904

piętro. Ar- 
zdr 14116

Ekspresdruk
Grudnia 5 — Pilne druki zaraz 

dr 22 726

Stary Rynek 76. 
nr. 10.

Trykoty, 
płaszcze 

kąpielowe
kapy oraz wszel­
ka bieliznę na 
wywczasy, dam­
ska męska. — 
dziecięca poieca
J. Schubert,

Oddział: Nowa 
Pr 28 032-21,202

Znana Adarelli 
przepowiada 
nieomylnie

z Braminów - ręki, niedziele 
przyjmuje Podgórna 13 mie­
szkanie 10. Na prowincję nigdy 
nie wyjeżdżam. p 20714

Fryzjer 
damski, dłuższa praktyka, h-was 
łą wodna, żełazkowa potrzebny, 
posada stała. Podać warunki Kr, 
Berus, Kępno, Aleje Marcin­
kowskiego 4. zakład fryzjerski, .

zdr 13 564

Spawacz
do spawania autogen. potrzebny 
zaraz. M. Krystek, Grobla 3.

zdr 14 141

29. ROZRYWKA

Humor zagraniczny

Praczka
czysto pierze 2,50 dziennie. Ofer­
ty Kurier Poznański zdg 13 925

„Kapelusz“
modnie przefasonowany odświe- 
żony zast-ni nowy. Janie kape­
lusze na składzie. Polska Wy­
twórnia Kapeluszy. 27-go trud­
nią ° pod-wórze.zdg 3

Gdy emerytowany lotnik odziedziczył wiatrak. (M) 
(Passing Show, Londyn).

na «tronie 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstukyOflOSZeniii redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na «tronie
~ ............. drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi ¿uu gr

od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkaen 
rłrt 99. n «tpóiji do wrdnnidł »•łównp.tm ..drobne** do £T. 11.10. W uUL przodsW.R-

w tem 5 nagłówk.). słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 $r. Za różnice miedzyi domagania sie nieaostarcz/onycu uuuiwuw ----------- zestawem a wysokością ogłoszenia, powstała wskutek matryc, wydawnictwo me odpowiada.
, , __normalna codzienna cześć numeru z reklamami 1 ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystościW wydaniach wielkcświątecznych 1 uroczy 1'^ tylko 1^76, 1 40-72 P. K. O. Poznań nr. 200-149?
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